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PRENUMERATA wynosi w Krakowie: 
miesięcznie 2 k o t ,, kwartalnie 6 kor., 
za odnoszenie do domu dopłaca się 

40 hal.

Naprowincyi: miesięcznie 2 kor. 70 h„ 
kwartalnie 8 kor. W państwie Nie- 
m ie.kkm  kwartalnie 10 kor., w mnych 
państwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 

adresu 40 hal.

Cena numeru pojedynczego 10 hal. 
Cena numeru poniedziałkowego 4 h.

V ty tW s i codzienni; o goto. 6-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i lwiąt.
W dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennie: o godz. 3-ej rano i o godz. 6-ej wieczorem.

Listy pieniężne, przekazy na prenume­
ratę i inseraty nadsyłać można franco 
do Administracyi „Głosu N arodu".— 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
agencyi przyjmuje każdy urząd po­
cztowy w obrębie monarchii i w pań­
stwie niemieckiem. Reklamacye nie- 
opieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. — Rękopisów redukeya nie 

zwraca.

Adres Red. Ul. św. Krzyza 1.7. Adres 
tel. „Głos Narodu" Kraków. T el. Nr. 190

OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Adininistracya „Głosu Narodu", róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej L. 7. Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 hal., skład tabelaryczny, lLzbowy, od w ieisza 30 hal. za pierw- 
szy raz każdy następny 12 hal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do „Głosu Narodu (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia ttp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 k. od 100 egz. dla miejscowych pre­
numeratorów. Zan,iej3covteXogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmana), w Wiedniu Haasenstein ót Vogler, M. Dukes, H. Schalek, E. Braun, R. Mosse, H. Friedl, w Berlinie F. E. Coe, w Budapeszcie J. Leopold, w Paryżu de Raczkowski 14 Citć

de Trevise, F. Jones & Cie, A Lorette.

Groźne przesilenie.
Wiedeń, 28 października.

(b) Przesilenie w zawieszeniu, tymcza­
sem położenie wikła się coraz baidziej i siaje 
się wręcz krytycznem. Baronowi Beckowi, 
który dotychczas zawsze miewał „szczęśliwą 
rękę“, tym razem szczęście nie dopisuje. Nie­
przewidziane wypadki stają na przeszkodzie 
jego planom i zamiarom, a to zaś, na co li­
czył w swej kunktatorskiej polityce, miano­
wicie, że sie umysły uspokoją podczas zwło­
ki, również się nie spełmło. Przeciwnie, za­
miast uspokojonia widzimy coraz większe za­
niepokojenie, rozdrażnienie i roznamiętnienie w 
szerokich kołach. Stosunki polityczne zaczy­
nają się układać najfatalniej, a przyczyną te­
go pośrednią są zaburzenia uliczne w Pradze, 
wywołane prowokacyjuem postępowaniem 
niemieckich „ b u r s z e n s z a f t e  r ó  w“. Za­
miast tym poprostu zakazać demonstracyjne­
go „ b u m m l u “ na |piagskichj „Przeko- 
p ach", rząd w niepojętej lękliwości nieośmie- 
la się targnąć na to wyzywające błazeństwo 
„burszów" niemieckich lecz doprowadza w 
dzisiejszych i tak krytycznych czasach do— 
s t a n u  w y j ą t k o w e g o  w s t o l i c y  k r ó ­
l e s t w a  c z e s k i e g o !  Czy to ma sens? Czy 
to sprawiedliwie, głaskać Niemców, mimo ich 
zuchwałej wybujałości i zachęcać ich takiem 
ślamazarstwem do coraz większych uroszczeń 
i wybryków?

Z pewnością nie ma w takiem postępo­
waniu ani krzty mądrości stanu; natamiast 
wobec innych nie niemieckich narodów ozna­
cza to jaskrawą niesprawiedliwość a nawet 
n a r u s z e n i e  k o n s t y t u c y i ,  która porę­
cza równy wymiar praw narodowych, a nie 
zna wyjątkowego stanowiska dla Niemców i 
wyklucza ich preponderęcya w państwie.

Podczas gdy przeszło 300.000 Czechów 
zamieszkałych w Wiedniu, płacących podatki, 
nie posiada ani jednej czeskiej szkoły ludo­
wej, w Pradze, gdzie jesr Niemców wiązi 
z Żydami zaledwie 30.000, posiadają Niemcy 
wszechnicę, politechnikę, handlową akademię, 
szkoły średnie, wydziałowe i ludowe, a nie 
dość na tem, garstka burszów usiłuje zu­
chwale t. zw. „bummlem" d e m o n s t r o ­
w a ć  p r z e c i w  c h a r a k t e r o w i  c z e s k i e ­
mu  P r a g i ,  m i a s l a  na  w s k r ó ś  cze ­
s k i e g o .

Gdzie tu sprawiedliwość, gdzie równa 
imara, gdzie równouprawnienie postępowe, 
konstytucya ?

Nad tem poważnie zastanowić się powi­
nien każdorazowy rząd austryacki, a zdając 
sobie należycie z tego sprawę, powinien czu­
wać nad rzetelnem wykonywaniem praw 
konstytucyjnych, nad stosowaniem r ó w n e j  
m i a r y  d l a  w s z y s t k i c h .  Bez tego pań­
stwo ciągle drgać będzie konwulsyjnie w 
przesileniach, które trawią jego siiy żywotne. 
Szczególnie zaś w dzisiejszych czasach, na­
prężonych z powodu groźnej kompl kacyi na 
polu spraw zewnętrznych powinien się rząd 
powstrzymać od „pieszczenia" niemieckiego 
Benjaminka, co znaczy: powstrzymywać się 
od wywoływania wewnętrznego niezadowo­
lenia, od jątrzenia narodów słowiańskich, 
gdyż takie postępowanie musi niekorzystnie 
oddz aływać na tok spraw z a g r a n i c z n y c h .

To szczególne uwzględnianie, protegowa­
nie, pieszczenie Niemców sprawia samemu 
rządowi ogromne kłopoty. Rząd chce w Pra­

dze, dla przypodobania się Niemcom, zapro­
wadzić stan wyjątkowy, lecz io w skompli- 
kowanem położeniu gabinetu nie je3t wcale 
rzeczą łatwą Ustawa przepisuje, iz stan wy­
jątkowy może być zaprowadzony jedynie na 
podstawie uchwały c a ł e g o  g a b i n e t u .  Z 
powodu nierozstrzygnięcia sprawy dymisyi 
obydwu czeskich ministrów, należą faktycznie 
dr Fiedler i Praszek do gabinetu, zatem, aby 
stan wyjątitowy nabrał prawomocności, po­
trzeba na to także ic h  p r z y z w o l e n i a .  
Tymczasem czescy ministrowie pod żadnym 
warunkiem za stanem wyjątkowym głoso­
wać nie będą i nie dadzą swoich podpisów 
ua dotyczące rozporządzenie ministeryalne. 
Jak się to skończy? Jeśli bar. Beck nie 
ocknie się z tej swojej niemieckiej „liypno- 
zy“, musi wpierw załatwić spi awę dymisyi o- 
bu czeskich ministrów, to zaś w obecnym 
czasie może wywołać jaknajgroźniejsze na­
stępstwa. I wobec tego też pogłoski o b l i s k i e j  
r z e k o m o  d y m i s y i  c a ł e g o  g a b i n e t u ,  
b r z m i ą  b a r d z o  p r a w d o p o d o b n i e .

Patryotyzm i liberalna polityka.
Jak daleko sięga pomieszanie pojęć i po­

lityczne ___ niedoświadczenie w naszym pseu-
dodemokratycznym, a właściwie liberalnym 
obozie, tego świeżą a dobitną ilustracyę mamy 
w korespondencyi wiedeńskiej „Nowej Re­
formy", omawiającej wybory do Sejmu dolno- 
austryackiego. Wszystkie żale, kłamstwa, 
potwarze i biadania ,,N. Fr. Presse" i „Ar- 
beiter Ztg." są tam powtarzane z naiwnem 
przekonaniem i usilną chęcią wmówienia 
w polskich czytelników, że zwycięstwo anty­
semitów jest wielkiem n i e s z c z ę ś c i e m  
politycznem, i zostało odniesione jedynie 
dzięki sztuczkom i nadużyciom wyborczym... 
Pomijamy już to, że wszystkie opowiadania
0 gwałtach antysemitów, są prostym wymy­
słem, i że wobec p r z y m u s u  g ł o s o w a n i a ,  
nie mogło być mowy o fałszowaniu wyniku 
wyborów; ale ciekawi jesteśmy, czy gdyby 
antysemici upadli, a ich miejsce zajęli s o- 
c y a l i ś c i ,  w s z e c h n i e m c y  i l i be r a l i ,  
czy wówczas „Nowa Reforma" zaśpiewałaby 
hymn tryumfu i nadziei? Z jej oceny zwy­
cięstwa partyi chrześcijansko-socyalnej na­
leży wnioskować, że klęska tej partyi na­
pełniłaby ją dumą i zadowoleniem. Lecz któż­
by wówczas zajął miejsce antysemitów? Mię­
dzynarodowi socyaliści i Niemcy z o b o z u  
c e n t r a l i s t y c z n e g o ,  czyli grupy równie 
nienawidzące Polski, choć z odmiennych po­
wodów. Socyaliści widzą w Polsce ostoję ka­
tolicyzmu i wogóle chrześcijańskiego świato­
poglądu, liberalni Żydzi i centraliści nie cier­
pią Polaków, jako Słowian, jako autonomi- 
stów i jako najsilniejszą przeszkodę niemie­
ckiej hegemonii.

Natomiast antysemici nigdy nie występo­
wali wrogo wobec Polaków, szanują autono­
mię krajów, walczą z wybujałym szowiniz­
mem niemieckim — a w parlamencie są naj­
bliższymi sprzymierzeńcami polskiego Koła.
1 oto polskie pismo, które w dodatku przez 
długi czas miało specyalnie p a t r y o t y c z n ą  
markę — m a r t w i  s i ę  i b i a d a  n a d  k l ę ­
s k ą  n a j z a c i ę t s z y c h  w r o g ó w  p o l ­
s k i e g o  i m i e n i a '  Przyzwyczajeni jesteśmy 
do niesłychanego braku krytycyzmu w krako­
wskim liberalnym obozie — znamy jego upo­
karzającą zawisłość od Żydów — a je­

dnak z i każdym nowym objawem niesu- 
mienności czy ignor.m yi tych przedstawicieli 
politycznego kołtuńsiwa, odnosimy wrażenie 
czegoś niespodziewanie i niezwykle zdumie­
wającego...

Jest także inna przyczyna tych pozornie 
dziwacznych wybryków

Liberalizm niema gruntu w naszem spo­
łeczeństwie i utrzymuje się na powierzchni 
tylko dzięki chwilowej przewadze ambitnej 
kliki, nieprzebierającej w środkach i połączo­
nej szeregiem osobistych interesów i zobo­
wiązań. Klika opiera się głównie na Żydach, 
którzy umi6ją oceniać jej ducha geszefciar- 
skiego, zwłaszcza, że mogą upiec przy tem 
własną pieczeń. Więc gdy chodzi o Żydów, 
nasi patryotyczni „demokraci" gotowi po­
święcić wszystkie swoje narodowe zapały, 
byle sobie nie narazić mojżeszowej braci, nie­
zmiernie czułej na każde odstępstwo od linii 
wytkniętej przez żydowskie sp«-kuiacye. I dla­
tego „Nowa Reforma" mu&i ubolewać, że 
najgorsi przeciwnicy Polaków zostali poko­
nani — co jej nie przeszkodzi uderzyć przy 
najbliższej sposobności w tam-tam patryoty- 
czny, i tępić niegodziwych Prusaków wszyst- 
kiemi nożycami redakc/jtieim...

To się nazywa polityczna k o n s e k w e n -  
c y a...

Nasze szkolnictwo ludowe.
Wczoraj rozdano w Sejmie sprawozdanie 

o naszem s z k o l n i c t w i e  l u d o w e m  za 
rok 1906 i 1907 Zasługuje ono na specyainą 
uwagę ze względu na bogaty i względnie wy­
czerpujący materyał, jaki zawiera. Niestety! 
d o d a t n i e g o  obrazu stanu szkół ludowych 
ono przed nami nie roztacza. Daje nam na­
tomiast cyfry i uwagi nadzwyczaj cenne, a 
stanowi ważny przyczynek do liistoryi na­
szego ludowego szkolnictwa.

Cztery są główne, czynniki, które skła­
dają się na Jakość oświaty szkolnej: organi- 
zacya szkół, stosunki frekwencyj, ilość i ja­
kość sił nauczycielskich, wreszcie stan samej 
nauki. Na te cztery czynniki zwraca sprawo­
zdanie przedewezystkiem uwagę i rozpatruje 
je po kolei.

Orgamzacya szkół postąpiła u nas o tyle 
naprzód, że doszliśmy już do cyfry 4.902 
szkół; wzrosła więc ich ilość w OEtatnich la­
tach o 155. Mimo tej tak poważnej cyfry było 
w roku sprawozdawczym jeszcze 736 gmin, 
które zupełnie szkół nie posiadały. Tylko 15 
okręgów szkolnych na 81 mogło się pochlu­
bić tem, że wszystkie gminy niemi objęte 
mają szkoły ludowe. Obok tych atoli istnieje 
cały szereg okręgów, gdzie po 20, 30, a na­
wet i więcej gmin n ie  ma zupełnie szkół. 
Najgorzej sytuowany jest pod tym względem 
okręg L i s k i ,  gdzie 76 gmin jest bez szkół, 
po nim idzie okręg N o w o s ą d e c k i  z 33 
gminami, Dobromil z 32 i Żywiec z 30-

Ów 10- m i l i o n o w y  k r e d y t  budowla­
ny szkolny, uchwalony już przez komisye sej­
mowe. przypuszczalnie zmieni stosunki te na 
lepsze. A zmiana ta jest wprost piekąca. O- 
cenić to można jeszcze o wiele lepiej przez 
porównawcze zestawienie frekwencyi dzieci 
w szkołach

D z i e c i ,  o b o w i ą z a n y c h  do u c z ę ­
s z c z a n i a  do s z k o ł y  — w wieku od lat 
6 12 — było ogółem w gminach, mających 
szkoły ludowe c z y n n e ,  1.093,319. Fakty­

cznie zaś uczęszczało do szkół tylko 872.739 
dzieci, tj. w stosunku do obowiązanych nie 
uczęszczało do szkół 2P75 proc. dzieci. Za­
tem w Galicyi rocznie około 2U0.000 dzieci, 
k t ó r e  ż a d n e j  n a u k i  s z k o l n e j  ni e  
p o b i e r a !  O taką toż stosunkowo wielką 
cyfrę wzrasta co roku analfabetyzm gali­
cyjski.

Tak przedstawiają się cyfry dotyczące dzie­
ci młodszych. Stokroć smutniejszy obraz da­
ją cyfrowe zestawienia dzieci uczęszczających 
na rak zw. naukę d o p e ł n i a j ą c ą .

Pokazują onfe bowiem, że s z e ś ć d z i e ­
s i ą t  s z e ś ć  procent dziatwy obowiązanej 
do uczęszczania, na tę naukę, jej nie pobie­
ra! Tworzy to sumę 346.300 dzieci rocznie, 
które ukończywszy tak zw. „naukę codzien­
ną" — co w naszych warunkach aż nadto 
często okazuje się niewystarczającem — ża 
dnej dalszej nauki nie pobiera.

To smutne cyfrowe zestawienie nasuwa 
mimowoli pytanie, ile też dzieci ukończyło 
w kraju całą naukę szkolną?

Smutne też są co do tego wywody ko- 
misyi. Jedno zwłaszcza zapatrywanie uderza, 
które tu przytaczamy „Objawem dość pow­
szechnie zauważanym jest, że nauczycielstwo 
nasze, zwłaszcza na wsi usilniej dba o to, 
aby jaknajwięcej dzieci wpisać na rok pier­
wszy do szkoły, a mniej dokłada starań, aby 
je w szkole zatrzymaćI Praktyka to niezdrowa 
i na jej zgubne skutki zwrócić trzeba uwagę, 
gdyż w konsekwencyi prowadzi do stałego 
narastania kontyngentu ;,uczonych niedou- 
ków", i stwarza niewysychające źródło anal­
fabetyzmu w kraju".

Uwaga bardzo słuszna i doniosłego zna­
czenia. Sądzimy jednak, że taki stan rzeczy, 
który istotnie byłby niedbalstwem w wyso­
kim stopniu, dotyczy więcej jednostek niż o- 
gółu nauczycielstwa.

Komisya szeroko omawia także sprawę 
przymusu szkolnego, tak niedbale u nas prze­
strzeganego. Bo na 81.458 orzeczeń karnych 
za usunięcie się od tego przymusu wykona­
nych w roku sprawozdawczym — n i e w y - 
k o n a n y c h  pozostało 30.000.

Słusznie bardzo zauważa komisya. że na­
leżało by sie zastanowić nad tem, czy system 
pieniężnego karania jest dobry i czy nie le­
piej byłoby tu inną obrać drogę.

Nauka dopełniająca, zwłaszcza po miastach 
przedstawia się bardzo niekorzystnie.

Sprawozdanie wskazuje na potrzebę za­
stosowania tej nauki do p r a k t y c z n y c h  
p o t r z e b  życ i a ,  a wtedy z pewnością znaj­
dzie ona więcej uznania.

Ażeby szkoły dobrze prosperowały, po­
trzeba odpowiednio wyszkolonej a r m i i  na ­
u c z y c i e l s k i e j .  Obecnie liczy ona u nas 
w kraju 11.824 osób, z czego jest 5465 na­
uczycieli, a 6329 n a u c z y c i e l e k .  Ilość ko­
biet przewyższa więc mężczyzn o 302.

Nad tą sprawą zastanawiała się komisya 
bardzo obszernie. Ta „kwestya kobieca" by­
ła omawianą ze wszystkich stron. — Cyfrj 
wskazują, że nasze szkolnictwo ludowe prze­
chodzi w ostatnich latach powoli, lecz stale 
w r ę c e  k o b i e t .  Zastanawiano się więc w 
komisyi nad tem, czy taki stan rzeczy jest 
dobry i czy należy go popierać, czy też zwal­
czać na rzecz nauczycielskich s z k ó ł  m ę ­
s k i c h .

W komisyi przeważyła opinia d la  k o ­
b i e t  p r z y c h y l n a .  Uznano, iż należy je

w zupełności równouprawnić z nauczyciela­
mi, co jak samo sprawozdanie podnosi, do­
tychczas nie miało jeszcze miejsca. Uznano 
ich dodatnią działalność jako wychowawczyń 
i potrzebę nie utrudniania im dostępu do 
tego zawodu, ale przeciwnie możliwego uła­
twienia. Niech ten ustęp sprawozdani a będzie 
pociechą dla naszych biednych nauczycielek 
ludowych, ża przecież nasłaną dla nich lepsze 
czasy.

O ile chodzi o samą pracę — sprawoz­
danie p o d n o s i  z u z n a n i e m ,  iż z ma­
ł y m i  w y j ą t k a m i  nauczycielstwo spełnia 
ją dobrze i ćnętnie. Niestety jednak, często 
warunki zewnetrzne, wśród których pracować 
muszą, są b a r d z o  t r u d n e .  Utrudnia ją 
zwłaszcza notoryczne p r z e p e ł n i e ń . e  na ­
s z y c h  s zkó ł .

W sprawozdaniu podniesiono także sze­
reg specyalnych usterek jak c z ę s t e  p r z e ­
n o s z e n i e  n a u c z y c i e l i ,  krótkość konfe- 
rencyi okręgowych, wielkie przeciążenie pra­
cą inspektorów szkolnych.

W końcu zajmuje się sprawozdanie s t a ­
n e m  o g ó l n y m  n a u k i  w s z k o ł a c h .  
Rada szkolna krajowa w swojem sprawoz­
daniu zbyła tę tak doniosłą sprawę ogólnym 
j e d n o w i e r s z o w y m ( I )  frazesem

Tymczasem dyskusya przeprowadzona w 
komisyi wykazała, że właśnie ten ogólny 
stan jest bardzo niezadawalniający. W gło­
sach, jakie się przy tej sposobności odezwa­
ły, przeważały głosy Kiytyki, bardzo daleko 
nawet idącej, zwracającej się nie tyle do 
władz szkolnych, ile raczej odnoszących się 
do podstawowych założeń i urządzeń naszego 
szkolnictwa.

Stwierdzono więc, iz  s y s t e m  s z k o l n y  
w y m a g a  u n a s  r e f o r m y  g r u n t o w n e j ,  
gdyż wydatność pedagogiczna naszej szkoły 
jest zbyt mała w stosunku do ofiar, jak e 
kraj dla nich ponosi i w stosunku do tego, 
co społeczeństwo od niej wymaga.

Komisya proponuje też zwołanie fachowej 
ankiety, któraby jak najrychlej omówiła 
wszechstronnie te reformy, których szkolni­
ctwo nasze ludowe niezbędnie wymaga.

Sprawozdawcą w sejmie będzie poseł 
Adam.  _________

A więc czekajmy...
Wczoraj w Petersburgu zebrała się po 

feryach letnich Duma państwowa. Czego Po­
lacy mogą oczekiwać od 2-ej sesyi „parla­
mentu rosyjskiego ? Niestety, dotychczasowa 
działalność m  Dumy, nie pozwala nam łu­
dzić się źadnemi nadziejami. Olbrzymia jej 
większość jest dla postulatów polskich uspo­
sobiona bądź obojętnie, bądź nawet wrogo. 
Dziś nacyonalizm rosyjski wzmógł się jeszcze, 
a reakeya zapuszcza coraz głębsze korzenie. 
Gdyby nawet Duma chciała zadość uczynić 
choćby najdrobniejszej cząstce słusznych żą­
dań narodu polskiego — byłaby bezsilną wo­
bec wszechwładzy rządu, który z Dumy pra­
gnie uczynić tylko powolne sobie narzędzie. 
O tem dobrzp wiemy. Ale Duma nie powin­
na przynajmniej sankeyonować gwałtów rzą­
du — nie powinna osłaniać swą powagą 
jego polityki rusyfikacyjno-antipolskiej. Nie­
stety, pod tym właśnie względem pierwsza 
sesya III Dumy mogła nas uleczyć ze wszel­
kich złudzeń. Dość tu przypomnieć takie 
fakty, „ak dyskusya nad projektem rządo-

Tajemniczy człowieis 
42) przygody det<i(tyw£.

— Tammany! szepnęło kilka głosów, które 
jednak ucichły na chwilę, jakby pod wpły­
wem strachu. Harry tymczasem patrzył na 
nowo przybyłego i zrozumiał, że teraz do­
piero ma przed sobą prawdziwego Nila, tego 
od Biklerdów i tego z Chicago który uka­
zał mu się na chwilę, w oknie zagadkowej 
galeryi. Rysy jego były wprawdzie trochę 
odmienne, ale twarz ta pozbawiona zarostu 
i wązk.e zaciśnięte usta, nacechowane były 
wyrazem podstępnego okrucieństwa, którego 
żadna sztuczna charakterystyka, nie zdołałaby 
zdjąć z powleczonych nią rysów.

— Słuchajcie gentlemanowie — wołał ów 
Nil — Tammany, podniesionym, piskliwym 
głosem, który brzmiał w uszach detektywa, 
jak zgrzyt żelaza po szkle. Mówicie o zdra­
dzie, a któż tu jest zdrajcą, jeżeli nie ten, 
co wcisnął się tu pod cudzem nazwiskiem, 
złamał wasze sl atuta i niewczesnem swem 
wmieszaniem się zamącił piękną uroczystość. 
Nie pozwolicie chyba, aby czyn taki uszedł 
mu bezkarnie.

Ale Harry odzyskał już równowagę,a wsko­
czywszy szybko na wzniesienie, zawołał dźwię­
cznym męskim głosem, górującym nad ogól­
ną wrzawą

— Panowie! jesteście wszyscy, jak myślę, 
ludźmi honoru. Czyżbyście chcieli stawać się

igraszką w ręku zbrodniarzy bez sumienia, 
którzy irymarczą waszem życiem pod osłoną 
zmyślonych statutów?

— Mobetes, to Harry Smithson, zabójca 
twego brata — zawołał Nil.

— Panie Mobetes, brat pansk L padł ofiarą 
oszukańczego losowania, tobie zaś odmawiają 
śmierci, której tak pragniesz, bo nie masz 
już złota, którebyś mógł przekazać twoim 
mordercom.

— Giń nędzniku! krzyknął z wściekłością 
Nil, rzucając się do Smitlisona, ale w tejże 
chwili zagrodziła mu drogę koścista postać 
Mobetesa. Rozpoczęła się teraz na dobre 
walka, w której obecni podzielili się na dwa 
obozy.ObokSmithsonapowstała wjednej chwili 
barykada z krzeseł i stołów Naraz ktoś skrę­
cił elektryczność, zupełna ciemność zapano­
wała w sali, a wtedy Nil, który zdawał się 
widzieć w nocy jak kot, dotarł do swego 
wroga i pchnął go dwa razy sztyletem; de­
tektyw zachwiał się i uczuł ciepłą krew, 
spływającą po szyi. Usłyszał jeszcze głos sir 
Wiljama, a potem jakby przenikliwy gwizd 
i padł bezprzytomny na ziemię.

ZAKOŃCZENIE.
Gdy Harry przyszedł do siebie, znajdował 

się w swem mieszkaniu przy ulicy Lenoksa, 
a Walentyna czuwała przy nim. Rany, które 
otrzymał, były dość ciężkie, nie one to je­
dnak stanowiły główne niebezpieczeństwo, 
ale ciężka nerwowa gorączka, ki óra przyszła 
na niego jednocześnie. Przez kilka dni wąt­
piono o jego życiu, a gdy nareszcie zaczęło 
się polepszenie, postępowało ono bardzo po-

I woli. Z rozkazu lekarza unikano przy nim 
wszelkiej wzmianki o zajściach, które po­
przedziły jego chorobę. P. Mac Langh, od­
wiedzał go prawie codziennie, a całe miasto 
obsypywało go dowodami współczucia.

Walentyna zmuszona była przyjmować 
wciąż tłumy odwiedzających, udzielając im 
nu progu krótkich wiadomości o zdrowiu 
męża, a małe ich mieszkanko nie starczyłoby 
wkrótce na pomieszczenie ogromnej ilości 
kart wizytowych, które Im codziennie skła­
dano. Równocześnie odbywał się olbrzymi 
proces, odsłaniający potworne rozmiary zbro­
dniczej szajki, która od lat wielu grabiła 
systematycznie miasto i stan. Sprawa ta 
zadała stanowczy cios tammanistom, a upadek 
ich przy wyborach był zupełny. Paru z ich 
przywódców, który dzięki swemu stanowisku 
umieli się wywikłać z sieci oskarżeń, przeszło 
skwapliwie do przeciwnego obozu.

Gdy Harry powrócił do zdrowia, pierwszą 
jego myślą było pytanie o tajemniczego czło­
wieka.

— Tu właśnie leży słaba strona docho­
dzeń — odparł p. Mac Langh — że Nil pozo­
stanie i nadal postacią zagadkową.

— Nie został zatem schwytany ?
— Nie, owej nocy, w której niespokojny 

o twoje bezpieczeństwo, rozkazałem otoczyć 
dom samobójców, ujęto wszystkich członków 
Ringu, prócz niego.

— A tamten, którego aresztowano na 
long Isiand?

— Uszedł także z pomocą swej wspólni­
czki, a co uajc.ekawsze, że w ucieczce tej, 
był mu takie pomocny jego pies.

— Jakim sposobem?
— Łotrzyk doprowadził, jak się okazało, 

do najwyższego stopnia umiejętności treso 
wanie zwierząt, a pies ,iego pobiegłszy za 
nim do więzienia, wywołał takie zamieszanie 
swojemi sztukami, że przestano dawać ba­
czność na więźnia, który uciekł.

— Zatem Paweł Godwin i Nil Tammany 
muszą być jednem i tem samym — zaczął 
Harry, którego myśl zaczęła znów piacować 
w tym kierunku.

— Nie trudź się napróżno Harry — od­
parł mu jego szef. Przeglądaliśmy pilnie ar­
chiwa Ringu, z których wynika, że Nil nie 
istniał wcale jako człowiek, była to tylko 
ogólna nazwa, jakby ściślejszego komitetu, 
złożonego z najzręczniejszych łotrzyków, a 
jednego z nich użyto widocznie w walce 
przeciw tobie.

— A ten jego śmiech?
— Musiał być jakąś sztuczką kuglarską 

w rodzaju tych jak śmiech szkieletów w sali 
klubu, który wywołany był bardzo zręczną 
maszyneryą. Co do zbiegłych łotrzyków, po­
rozumiałem się już z władzami innych sta­
nów i prawdopodobnie prędzej czy później 
dostaniemy o nich wiedomość.

Istotnie w parę miesięcy potem nadeszło 
z Minnenpolis donies!en'e, że zginął tam w 
bójce noźowmi ów człowiek, w którym roz­
poznano słynnego Nila z Nowego Jorku. 
Radość jednak z powodu tego odkrycia nie 
trwała długo, bo zupełnie takie doniesienia 
nadchodzić zaczęły ze wszystkich innych 
stanów, a w każdym prawie z ujętych prze­
stępców upatrywano tajemniczego człowieka,

który stał się z czasem postacią legendową. 
Harry &mithson jeden nie dał za wygraną, 
a gdy przyszedłszy do zdrowia, zajął się sam 
rozpatrzeniem aktów procesu, doszedł do 
przekonania, że przeciwnik jego istmał rze­
czywiście i był nawet jednostką genialną, 
mimo swej przewrotności.

Badając papiery Tammanistów. Harry na­
trafił na ślad człowieka, który jak się zdaje 
kierować musiał całą organizacyą. Miał on 
być pochodzenia indyjskiego i wywodził swój 
ród od swego wodza, który nadał swą naz­
wę całemu związkowi. Człowiek ten wywie­
rać miał wielki wpływ na swych wspólników, 
dzięki i wykłej swej zręczności, a także 
pewnym i jemnicom. które posiadał nauczy­
wszy się ich od swych współplemieńców. 
Prawdopodobnie musiał powrócić do kraju 
Indyan, wśród których miał wielkie znacze­
nie i gdzie nie mógł go już dosięgnąć, żaden 
pościg sądowy Okoliczności te wpłynęły tśfi 
na Smithsona, że uległ z łatwością namowom 
Walentyny i wyrzekł się raz na zawsze za­
wodu detektywa Zużytkowa* natomiast nie­
pospolite swe zdolności na polu naukowem, 
oddając się badaniu zwyczajów i wierzeń 
niewielu pozostałych jeszcze w Ameryce ple­
mion indyjskich. Twierdzą powszechnie, że 
robi on to w nadziei zetknięcia się w ten 
sposób raz jeszcze, z tajemniczym człowie­
kiem.

Ko n i e c .
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wym o wprowadzeniu wykładu języka pol­
skiego w seminaryach Królestwa Polskiego. 
Z ław poselskich zarzucono wtedy rządowi— 
risum teneatis — polonofilstwo i pioruno­
wano na jego „polonizacyjne" zamiary...

Pomimo jednakże tak wcale nie optymi­
stycznych wspomnień, od nowej sesyi Dumy 
mamy prawo oczekiwać zmiany na lepsze... 
Podczas feryi parlamentarnych zaszedł bo­
wiem fakt, który wszystkie niemal obozy 
rosyjskie uznały za przełom w stosunkach 
polsko-rosyjskich: zjazd słowiański w Pra­
dze. Tam padły „słowa, które obowiązują"— 
jak powiedział jeden Z uczestników zjazdu 
poseł do Dumy hr. Bobriński. A zjazd ten 
tem bardziej powinien mieć realne następ 
stwa, że ze strony rosyjskiej brały w nim 
udział — żywioły bardzo umiarkowane, te 
właśnie, z których składa się większość III 
Dumy...

Ten wzgląd nie pozwala też nam, pomi­
mo tak smutnych doświadczeń, na przesą­
dzanie wyników otwartej wczoraj nowej se­
syi Dumy. Chcemy wierzyć w słowa, jakie 
padły na konferencyi praskiej, chcemy wie­
rzyć, że zobowiązania, jakie przyjęli tam 
przedstawiciele stronnictw rosyjskich nie by­
ły pustemi frazesami i dlatego oczekujemy 
na realizacyę tych słów i tych zobowiązań — 
w Dumie.

Nie łudzimy się naturalnie, aby faktyczne 
położenie Polaków w zaborze rosyjskim mo­
gło od razu zmienić się na lepsze. Zdajomy 
sobie sprawę, że przy obecnych warunkach 
politycznych Rosy i nawet Duma jest w tym 
wypadku bezsilną. Mamy jednak prawo żą­
dać, aby „słowa, które obowiązuj ą“ — sło­
wa, piętnujące gwałty i zbrodnie popełn.ane 
przez Rosyę na bratnim narodzie polskim, 
rozlegały się nie tylko... poza gran icami pań­
stwa, lecz zostały wypowiedziane wyraźnie 
1 stanowczo w murach pałacu Taurydzkiego.

A teraz właśnie neopanslawiści rosyjscy 
będą mieli sposobność do spełnienia swych 
obietnic. Na społeczeństwo polskie w zabo­
rze rosyjskim spada nowy cios: zamknięto 
w Warszawie, jak donoszą ostatnie telegra­
my część szkół polskich i zagrożono barba- 
rzyńskiem zniszczeniem całego szkolnictwa 
polskiego! Czyż wobec tego oburzającego 
gwałtu, uderzającego w samo serce narodu 
polskiego, bo w jego oświatę, nie powinien 
odezwać się głos protestu ze strony tych 
sfer rosyjskich, które w Pradze zobowiązały 
się przecież bronić kultury słowiańskiej ? Bo 
czyż azyatycko-hakatystyczna polityka Skał- 
łona w Królestwie Polskiem nie jest właśnie 
ciosem dla Słowiańszczyzny — ciosem sto­
kroć dotkliwszym niż ten, o którym trąbią 
teraz staro i neopanslawiści w Rosyi z po­
wodu aneksyi Bośni i Hercegowiny? Wobec 
ostatniego zamachu na szkolnictwo polskie 
w Królestwie Polskiem, dla nich „najpilniej­
szą" powinna być nie sprawa serbska, lecz 
przedewszystkiem to, aby pod ich bokiem, 
pod rządami „słowiańskiej" Rosyi" nie gnę­
biono jednego z najkulturalniejszych naro­
dów słowiańskich, nie prześladowano w tak 
barbarzyński sposób oświaty i kultury pol­
skiej!

Jeśli istotnie, słowa wypowiedziane na 
konferencyi praskiej nie mają pozostać pu­
stym dźwiękiem, to muszą zagrzmieć pono­
wnie w Dumie. Tam właśnie neopanslawiści 
rosyjscy powinni spełnić przyjęte w Pradze 
zobowiązania, powinni przedewszystkiem za­
protestować przeciw antisłowiańskim rządom 
Skałłonów w Polsce!

Po konferencyi praskiej mamy prawo te­
go się spodziewać... A więc czekajmy

Zamknięcie szkół polskich.
Warszawa, 28 Października.

Obłuda i barbarzyństwo! Wczoraj czyta­
liśmy odezwę Skałłona, w której raczył ła­
skawie przyznać, że społeczeństwo polskie 
nie ma nic wspólnego z wypadkami pobicia 
studentów rosyjskich — a dziś uderza wła­
śnie w to społeczeństwo dzikiem barbarzyń- 
skiem rozporządzeniem, zamykającem szkoły 
polskie w Warszawie. Ten nowy „ukaz", o- 
głoszony w dzisiejszym „Warszawskim Dnie- 
wniku", brzmi, jak następuje:

„Z  rozporządzenia głównego naczelnika 
kraju zamknięto część znajdujących się w 
Warszawie polskich szkół prywatnych. Jeśli 
przypadki bojkotu rosyjskiej szkoły państwo­
wej będą się powtarzały, to stopniowo będą 
zamykane w Warszawie, a następnie w ca­
łym krąju i te szkoły polskie, które dotych­
czas jeszcze istnieją".

Dziś też w godzinach przedpołudniowych 
do wszystkich szkół średnich w Warszawie 
zgłosili się komisarze odpowiednich cyrku­
łów z policyantami i oznajmili, że szkoły są 
zamknięte z rozporządzenia jenerał-guberna- 
tora warszawskiego na zasadzie punktu 9 
art. 26 przepisów ochrony nadzwyczajnej (za 
cytowany punkt opiewa, że władza miejsco­
wa może zamykać zakłady naukowe n a 
p r z e c i ą g  j e d n e g o  mi e s i ą c a ) .  Nastę- 
stępnie każdego Z dyrektorów wezwano do 
podpisania przedstawionego mu zobowiązania, 
te  szkołę zamknie i niezwłocznie uczniów 
Uwolni. Jakoż uczyniono to, polecając uczniom 
spakować książki i opuścić mury szkolne. Za­
wiadomienie to młodzież |przyjęła ze smu­
tkiem i przygnębieniem, wiele dzieci — pła­
kało.-

Barbarzyńskie rozporządzenie objęło na­
stępujące szkoły średnie:

1) Stow. techników im. Staszica, (czyn­
nych klas 6, Uczniów 298); 2) Pawła Chrza­
nowskiego, (klas 8, uczniów około 1000); 3) 
Wojciecha Górskiego, (klas czynnych 8, ucz 
650); 4) Witolda Wróblewskiego, (klas czyn­
nych 7, Ucz. 380); 5) szkołę realną im. Mi­
kołaja Reja, (klas 8, czynnych 6, uczniów 
400); 6) E, Konopczyńskiego, (po 7 klas w 
dwóch oddziałach: realnym i filologicznym, 
klas 7, uczniów 600); 7) szkołę ziemi mazo­
wieckiej (Kaz. Kujawskiego,klas 7, czynnych 6, 
Uczniów 205): 8) Ignacego Radlińskiego, (klas 
8, czynnych 7, uczniów 250); 9) szkołę im. 
Mickiewicza (M. Kozłowskiego), (klas 8, czyn­
nych 6, uczniów 480); 10) Kazimierza Nawro­
ckiego, (klas 5, czynnych 3, uczniów 200); 
11) Karola Grochowskiego, (klas 7, czynnych

5, uczniów 180); 12) Edwarda Świecimskiego, 
(klas 8, czynnych 6, uczniów 200); 13) szkołę 
Tow. kultury polskiej (Romana Kreczmara), 
(klas czynnych 8, uczniów 300); 14) szkołę 
Zygmunta hr. Wielopolskiego, (klas 8, czyn­
nych 2, uczniów 50).

Ogółem zamknięto więc 14 szkół (t. j. 
wszystkie średnie zakłady naukowe, podle­
głe ministeryum oświaty), do których uczę­
szczało 5500 uczniów. Szkoły polskie, pozo­
stające pod nadzorem ministeryum sfcarbu i 
handlu, są w dalszym ciągu czynne.

Szkoły, jak już zaznaczyłem, zamknięte 
zostały władzą jenerał-gubernatora, który we­
dług praw „nadzwyczajnej" ochrony może 
zamykać zakłady naukowe na przeciąg miesią­
ca (wzmocniona ochrona zaprowadzona w po­
zostałych miejscowościach Król. Polskiegu, 
nie daje mu tego prawa). Z tego należałoby 
wnosić, że po miesiącu szkoły powinny być 
otwarte. Ale p. Skałłon grozi, że zamknie 
wszystkie wogóle szkoły polskie w całem 
Król. Polskiem! Wobec zniesienia stanu wo­
jennego mogłoby to nastąpić na mocy decy- 
zyi władz petersburskich, ale te z pewno­
ścią zastosują się w tym wypadku chętnie 
do życzenia satrapy warszawskiego... Więc 
jen. Skałłon może grozić — już w imieniu 
Stołypina — nowemi gwałtami i to w dniu 
otwarcia Dumy! Czyż to nie gorzka ironia? 
Czyż nie nasunie ona posłom rosyjskim smu­
tnych i dla życia rosyjskiego refleksyj ? Czyż 
nie zadadzą sobie pytania, Kto dziś rządzi w 
w Rosyi: Duma, czy też rozjuszeni hakaty- 
ści w rodzaju Skałłonów?

Ze spraw śląskich.
Cieszyn 27 października 1908 r

Onegdaj, tj. w niedzielę 25 b m. obrado­
wał w naszym piastowskim grodzie polski 
sejm oświatowy Księstwa cieszyńskiego — 
odbyło się Walne Zgromadzenie Macierzy 
szkolnej. W sali Domu Narodowego zebrali 
się przybyli z całego Księstwa delegaci po­
szczególnych Kół Macierzy, oraz członkowie 
z Cieszyna i bliższych okolic. Zjawili się 
również posłowie na Sejm śląski: Dr. Mi­
c h e j d a  i Ci eńc i a ł a ,  z Krakowa zaś jako 
przedstawiciele „Tow. Szkoły Ludowej" przy­
byli Dr. Wasung i Natanson

Przewodniczącym zjazdu obrano p. Na- 
tansona, zastępcą p. Domagalskiego, sekre­
tarzami pp. Marcinka, Mohra i Kunerta.

Następnie prezes „Macierzy" Fi l a s i e -  
wi cz  wygłosił przemówienie powitalne, kre­
śląc obraz dotychczasowej działalności „Ma­
cierzy" i jej zadania w najbliższej przyszłości. 
Napiętnował też w swoim przemówieniu tych, 
którzy siali fałszywe wieści i oczern lali przed 
społeczeństwem polskiem dawny zarzad „Ma­
cierzy", w którym zasiadała większość kato­
licka, a między innymi obecny poseł do Rady 
państwa ks. Józef Londzin. Oszczerstwa te 
rzucane na były zarząd „Macierzy" w niektó­
rych organach prasy galicyjskiej i warszaw­
skiej stały się powodem rozłamu między 
stronnictwami polskiemi na Śląsku i usu­
nięcia się z „Macierzy" katolicko-narodowych 
działaczy i katolickiego ludu.

Po przemówieniach wstępnych wybrano 
komisye, poczem p. Marcinek referował o or- 
ganizaćyi miejscowych Kół „Macierzy". Nad 
referatem wywiązała się obszerna dyskusya, 
w której zabierało głos kilku mówców. Dy­
skusya streszczała się w tem, ażeby o ile to 
możliwe we wszystkich większych miejsco­
wościach Księstwa zakładać Koła „Macierzy", 
jednać jej członków, a chętnych agitatorów 
wynagradzać za trudy materyalnie.

W dyskusyi popełniło jednak dwóch mó­
wców, mianowicie prof. M o h r  i inż Kie- 
d r o ń  wielki nietakt, wyrażając gorące po­
chwały partyi socyalistycznej za to, że tu i 
ówdzie zachęca rodziców Polaków do zapisy­
wania swoich dzieci do szkół polskich. Jeżeli 
partya socyalistyczna to robi, to najpierw 
jest to jej obowiązkiem, choćby ze względu 
na to, że przywłaszcza sobie nazwę polskiej, 

"dalej agitacya za polską szkołą leży w jej 
własnym partyjnym interesie, który w tym 
wypadku, podobnie jak i w  innych, jest dla 
niej jedynem przykazaniem. Za cóż jej więc 
dziękować i wyrażać uznanie?

Na posiedzeniu popołudniowem najpierw 
referent komisyi sprawozdawczej p. Domagal­
ski referował o wnioskach, które przyjęto, 
a między innymi wniosek o zaangażowanie 
drugiego stałego sekretarza dla Macierzy i 
utworzenia biura porady prawnej dla ludności.

Następnie p. Kiedroń imieniem komisyi- 
matki przedstawił listę proponowanych człon­
ków do Zarządu Macierzy, prosząc o jej przy­
jęcie. Przed głosowaniem jeszcze dyr Fila- 
siewicz otrzymał telegram od znanego do­
broczyńcy Śląska, mecenasa Osuchowskiego, 
oznajmiający, że przesyła znów na cele Ma­
cierzy 10.000 koron. Wiadomość ta wywołała 
wśród zebranych nieopisany wprost entuzyazm 
i radość.

Pod koniec walnego zgromadzenia ogło­
szono wynik wyborów. Wybrani zostali pp.: 
F i l a s i e w i c z ,  pastor Fr. M i c h e j d a ,  inż. 
K i e d r o ń ,  Bog. He c z k o ,  D o m a g a l s k i ,  
prof. Mohr,  prof. E c k e r t ,  Wład. Z a b a w-  
s k i . pastor Ś t o g i e r s k i ,  Jan Ko t a s ,  Boi. 
W ł o d e k ,  Józef H ej n a r ,  P i e C h ó w k a ,  
kier. szkoły S z u ś c i k  i jako del. „T. S. L.“ 
prof. Dr W a s u n g .

Ten wynik wyborów do zarządu Macierzy 
nasuwa mimowolnie kilka refleksyj. Przede­
wszystkiem stwierdzić muszę, że zarząd ten 
wybrany został przedewszystkiem z grupy t. 
zw. „ludowców śląskich". Pominięto zaś zu­
pełnie s t r o n i c t w o  k a t o l i c k o - n a r o ­
dowe.  Wiem, że stronnictwo to — jak już 
wyżej zaznaczyłem — z powodu częstych po- 
twarzy usunęło się zupełnie z Macierzy, cho­
ciaż j ego działacze członkami nadal pezosl ali, 
to jednak fakt ten nie uprawniał jeszcze ko- 
misyi-matki, ani zebrania do zupełnego po­
minięcia ich przy wyborach do zarządu.

Wybór przedstawicieli stronnictwa kato­
licko-narodowego należało przeprowadzić już 
z tego powodu, ażeby dał dowód współdzia­
łania z nimi. A przecież wyrównanie różnic 
i waśni powinno być jednym z głównych 
zadań tych, którzy tę waśń wzniecili.

Po zebraniu Macierzy, wieczorem miaJ

się odbyć w Domu narodowym staraniem 
Sokołu cieszyńskiego wieczorek Kościuszkow­
ski. Z tej sposobności skorzystali tutejsi ha­
k a  ty ś  ci, gnieżdżący się głównie w „Nord- 
markach", a zostający pod komendą dyrektora 
arcyksiążęcej komory Payera, dyrektora szpi­
tala miejscowego Dra Hintersteissera i kilku 
innych hakatystycznych podżegaczy i urzą­
dzili, niewiadomo już raz który, bezczelny i 
zbrodniczy napad na „Dom narodowy", za­
sypuj ąc jego okna gradem kamieni, wybija­
jąc szyby, przyczem obrzuceni kamieniami zo­
stali także Polacy, przybywający na wspomnia­
ny wieczorek. Siedmiu Polaków zostało ska­
leczonych, przeważnie c i ę ż k o .

Rozbójnicze napady niemieckiej liaiastry 
dokonywane są pod okiem i przy pomocy 
policyi miejskiej, która za obowiązek wido­
cznie sobie uważa prowokacyę Polaków, że­
by następnie dać materyał do takich obłu­
dnych i kłamliwych interpelacyj jak ta, któ­
rą niedawno wnieśli posłowie hakatystyczni 
w sejmie śląskim. Rozbojom niemieckim 
sprzyja również po cichu, milcząco, miejsco­
wy starosta Jirasek. Wobec tego ciąży na 
Kole Polskiem w Wiedniu obowiązek, żeby za­
raz po zebraniu się Rady państwa sprawą 
gwałtów germańskich w Cieszynie się zajęło 
i poczyniło odpowiednie kroki u rządu. Ręka 
w rękę z tem należy zaś zorganizować ak- 
cye miejscową, która między innemi musi 
mieć na oku zorganizowanie samoobrony i 
bojkotu ekonomicznego wszystkiego, co La- 
katystyczno-niemieckie.

List z Podola.
Tarnopol, 26 października.

Po długoletnich staraniach, sprawa braku 
opału na bezleśnem Podolu zostanie w czę­
ści, w interesie jego mieszkańców załatwioną 
w ten sposób, że po powiatach podolskich 
powstaną powiatowe składy drzewa z lasów 
państwowych. Dyrekcya lasów i dróg pań­
stwowych wydała już w tej mierze szereg 
rozporządzeń, w których wezwała wydziały 
powiatowe w Czortkowie, Husiatynie, Trem­
bowli, Tarnopolu, Buczaczu, Skałacie i Zale­
szczykach do współdziałania w zaopatrywa­
niu okolic bezleśnych w drzewo opałowe z 
lasów państwowych. W najbliższym czasie 
Dyrekcya lasów ma zaopatrzyć powiaty w 
drzewo, a ponieważ drzewo opałowe nie zno­
si dalekiego transportu, wyjednano zniżkę 
taryfową z wyraźnem zastrzeżeniem, że opał, 
dostawiony przyznaną zniżką kolejową, ma 
być przeznaczony jedynie dla ludności naju­
boższej. Znaczną w rozwikłaniu tej sprawy 
piekącej zasługę przypisać należy posłow. Za­
morskiemu, który objął w komisyi rolniczej 
referat o lasach państwowych i zaopatrywa­
niu bezleśnych okolic Podola w opał.

Okręg trembowelski, z którego przy po­
mocy ruskich głosów wyszedł osławiony Ma- 
hler, odniósł się przez deputacye do posła 
Zamorskiego z prośbą, by bronił w parla­
mencie interesów tego okręgu. I jak na wie­
cu relacyjnym tego posła, odbytym przed kil­
ku dniami w Trembowli, stwierdził przewo­
dniczący powiatowego komitetu, dzielny ka­
płan, X. Walenty Puchała, poseł tarnopolski 
rzeczywiście gorliwie opuszczonym powiatem 
się zaopiekował.

Przed kilku dniami odbył się w Tarnopolu 
wielki wiec relacyjny posła Zamorskiego przy 
współudziale kilkuset wyborców z całego o- 
kręgu. Przewodniczył olbrzymiemu wiecowi 
dzielny pracownik na polu wychowania mło­
dzieży X. Józef Czarkowski. Interesujące wy­
stąpienie na wiecu tym było przemówienie 
Jacka Ostapczuka, posła socyalistycznego z 
tarnopolskiego okręgu wyborczego. Poseł ten 
na swych wiecach nie mówi nic o pracy swo­
jej. ale rozmaitemi kłamliwemi opowiadania 
mi stara się podkopać u ludu zaufanie do pol­
skiego posła. To też poseł Zamorski wezwał 
swego kolegę, by wobec setek wyborców po  ̂
wtórzył zarzuty, jakie na wiecach stosuje 
wobec niego. Poseł Jacko począł się wikłać, 
a już zupełnie stracił głowę, gdy poczęli prze­
mawiać włościanie polscy i wykazywać bre 
dnie Ostapczuka; przypominali mu bowiem, 
wśród homerycznego śmiechu całej sali, jak 
to w chwili kandydowania dzielił między wy­
borców pola i lasy pańskie, jak jego agita­
torowie wskazywali, które morgi do kogo 
mają należeć, jak ci wysłańcy miejscy, prze-, 
brani w czasie wyborów w kożuchy, starali 
się zjednać wyborców polskich dla kandyda­
tury socyalistycznej. Gdy X. Czarkowski po 
imieniu wymienił tych „obdarowanych" lasa­
mi i łąkami pańskiemi, a gdy ci ostatni to 
potwierdzili, pan poseł — ku uciesze całej 
sali — opuścił zgromadzenie.

Profanacya naszych cmentarzy.
Zbliża się dzień zaduszny, święto umar­

łych! Ten dzień nasuwa każdemu poważne 
myśli; bo i któż nie ma drogich osób, które 
przeniosły się w zaświaty? Choćby się i zna­
lazł taki, któremuby w ostatnich latach nie­
ubłagana śmierć nie wydarła drogiej osoby, 
to przecież każdemu Polakowi ten dzień ża­
łobny przypomina tysiące rodaków, którzy 
na ołtarzu Ojczyzny złożyli w ofierze swe 
życie.

Obok tych uczuć ogólnych, budzi się w ser­
cu mieszkańców Krakowa inne niemniej bo­
lesne, gdy wspomną wrażenie, jakie odnieśli 
w dniu zadusznym, zwiedzając nasz cmentarz, 
zwłaszcza wieczorem.

Jak wygląda nasz cmentarz, gdy groby 
zapłoną tysiącami świateł i obleją łuną o- 
błuki? Każdy powie, że to majestatyczny 
widok. Wielu nawet szuka podniosłych wra­
żeń na tem zaciszu, które w dniu tym roi 
się od niezliczonych tłumów. Jakże się jednak 
przedstawia to miejsce święte w pó ł c i e n i u ?  
Oko poważnego widza dostrzega gorszące 
sceny, ubliżające nieraz Wszelkiej przyzwo­
itości.

Wśród wiru tłumów zastępy szkolnych 
mundurków flirtujących, które pozazdrościły 
widocznie żołnierzom, romansującym ze słu­
gami.

Zewsząd dolatują śmiechy, ba nawet gor­
szące rozmowy. Tu gromadka studentów

palących papierosy, tam rozbawione podlotki 
bez opieki starszych, odpowiadające na dwu­
znaczne dowcipy. Pomijam to, że mało kto 
z mężczyzn odkryje głowę, wszak to już stało 
się zwyczajem, boć przecie nasz cmentarz 
i tak jest bezwyznaniowy.

Alejami cmentarza płyną fale widzów, 
przypatrujących się wystawnym dekoracyom 
grobów. Wszyscy zadowoleni, że spełnili do­
bry uczynek, bo odwiedzili groby.

Dzienniki rozpisują się o tem, jak gu­
stownie, a nawet artystycznie były niektóre 
groby przyozdobione, transparentami, kwia­
tami i różnokolorowemi lampkami. Wspomną 
także o kweście na cel Towarzystwa św. 
Wincentego a Paulo. Tymczasem rzadko kiedy 
wyczytać możemy uwagę, karcącą nadużycia 
i profanacye, które niestety weszły w zwy­
czaj i przestały już razić mniej czułych. Dla­
czego? czy już tak nizko upadliśmy uczu­
ciowo i moralnie, że nas to nie razi? Nie 
clicę tak oskarżać naszego społeczeństwa, 
ale powiem, że nie przywiązujemy do tego 
zbyt wielkiej wagi, jesteśmy bowiem za wy­
godni.

W pogańskim Rzymie, w czasie najwię­
kszego zepsucia moralnego, cmentarze były 
otoczone największą czcią. Miejsca, gdzie 
spoczywały popioły przodków, poganie sza­
nowali, jako rzecz świętą. Tam kończyła się 
władza samowładnego cezara, u progu gro­
bowca stawał liktor i nie śmiał wdzierać się 
w jego wnętrze. Dzięki temu poszanowaniu 
cmentarzy przez pogan, mogli chrześcijanie 
pierwszych wieków w czasie krwawych prze 
śladowan chronić się w cieniu grobowców, 
nawróconych patrycyuszów, i tam przecho­
wywać swoje tajemnice. Katakomby przbz 
trzy wieki były nie tylko miejscem spoczynku 
zmarłych, ale przybytkiem bożym, gdzie się 
wierni schodzili na modlitwę, słuchanie Mszy 
św. i przyjmowanie św. tajemnic.

Jakże inaczej wyglądają teraz nasze cmen­
tarze po dziewiętnastu wiekach kultury chrze­
ścijańskiej??!!

B. G A B R Y E L S K A ,  Krzysztofory, Kraków.
W ynajm u je  i sp rze d a je  p ierw szorzędnych  fab ryk  
fo rtep iany , p ian in a , harm o n ie  i p iano le  za go­
tów kę lub n a  sp ła ty  n a w e t dw udziestom iesięczne. 

In s tru m e n ty  używ ane od cen  najn iższych .

Precz z towarem praskim! 
Kapujcie tylko a chrześcijan!

KRONIKA.
KALENDARZYK KOŚCIELNY. Ju tro  w piątek 

Alfonsa, Rodryga i Gerarda; w sobotę, wigilia Lucylu 
męezenniczki i Antonina biskupa wyznawcy.

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
słońca rozpocznie się ju tro  o godzinie 6 minut 28; 
zachód przypada o godz. 4 minut 20; długość dnia 
godzin 9 minut 52.

Kraków, 29 paźd ziern ik a .
Nowe niebezpieczeństwo zagraża Krakowo­

wi. Jakiś niezwykle zuchwały przedsiębiorca 
postanowił wprowadzić doróżki automobilo­
we! Rzeczywiście, niemała to odwaga narzu­
cać tak szybkie środki lokomocyi miastu, gdzie 
wszystko jest nastrojone na najpowolniejsze 
tempo — gdzie wszyscy powoli myślą, po­
woli robią i powoii chodzą — gdzie każdy 
pomysł nowy musi „zcukrować się jak figa — 
jak tytoń uleżeć" — zanim wejdzie do inwen­
tarza przyjętego przez ogół. To też projekt 
puszczenia w ruch automobilów wywołał praw- 
dzi wą konsternacyę w Krakowie, a zwłaszcza 
wśród ojców miasta powołanych z urzędu do 
badania tej sprawy, a idąc za pierwszym po­
pędem niejako samoobrony, spróbowano odrazu 
łeb ukręcić tej niebezpiecznej hydrze. Gały 
szereg znawców zastanawiał się nad kwestyą, 
jakich należy użyć sposobów, aby automobi­
lów wogóle do miasta nie wpuścić. Najge­
nialniejszym był pomysł wyznaczający przy­
szłym doróżkom samochodowym stacye... po 
za rogatkami. Byłoby to niezawodnie nadzwy­
czaj dowcipne załatwienie kwestyi. Automo­
bile nie szpeciłyby staroświeckiej harmonii 
Krakowa, zapach benzyny nie zagłuszałby Ru­
dawskich wonności — a Krakowianie mieli­
by nową rozrywkę w wędrówkach za roga­
tki, aby podziwiać melancholijnie ustawione 
tam automobile.

Gdyby zaś znalazł się ktoś, śmiałek, któ­
ryby chciał wypróbować tego środka komu- 
nikacyi — nająłby sobie doróżkę do rogatki, 
następnie w towarzystwie przedstawiciela 
akcyzy przejechałby przez miasto, i znowu 
doróżką powróciłby do domu. Możeby w tej 
wyprawie nie było pośpiechu, ale zato byłby 
utrzymany charakter Krakowa, jego spokoj­
na godność i jego przywiązanie do zamierz­
chłej tradycyi, personifikowanej tym razem 
w doróżkarskicli wehikułach.,.

Następnie rozpoczęły się obrady nad ta­
ryfą dla automobilów, kilkanaście posiedzeń 
sekcyi i komisyi poświęcono tej sprawie; zba­
dano ekspertów z zakładu czyszczenia mia­
sta, poczyniono głębokie studya porównaw­
cze, i ostatecznie nie doprowadzono do ża­
dnego rezultatu... Tak więc nasi automedo- 
ni doróżkarscy mogą spać spokojnie na swych 
tradycyjnych kozłach — chyży automobil nie 
będzie im robił konkurencyi, i nie zamąci 
sennej atmosfery naszego miasta. Chyba — 
chyba, że Rada uchwali zafundować automo­
bile w barwach miejskich dla prezydenta, wi­
ceprezydentów i innych dostojników, dotych­
czas jeszcze niezaopatrzonych w ekwipaże... 
Wtedy — ale dopiero wtedy i kwestya do- 
rózek automobilowych stanie się aktualną...

Tradycyjne święto. N abożeństw o 40-godzin- 
ne z pow odu uroczystośc i św. J a n a  K an teg o , 
rozpocznie s ię  w p ią te k  d n ia  30 bm. o godzinie 
6 ran o  w  kośc ie le  akadem ick im  św. A nny, a  za ­
kończy  się  w n iedzielę , 1 lis to p ad a  o godzinie 5 
popołudniu  n ieszpo ram i i p ro cesy ą  tra d y c y jn ą , 
w  k tó re j udz ia ł b ierze S e n a t akadem ick i, p ro ­
fesorow ie i m łodzież u n iw ersy teck a .

Sprawy miejskie. N a w czorajszem  posiedze­
n iu  sekcyi ekonom icznej, po leciła  se k cy a  p rz y ­
dzielić sp ra w y  u s ta n o w ien ia  lin ii reg u la cy jn e j w

ul. S zp ita ln e j i W olsk ie j, W ybranej k u  tem u  
specyalnej kom isy i, k tó r a  z b a d a  sp raw ę  t ę  sy ­
tu a cy jn ie  i p rzed staw i odpow iednie w n iosk i M a­
g is tra to w i. D a le j po leciła  sek cy a  M ag istra to w i 
zbadać kom isy jn ie  fab ry k ę  k iszonej k a p u s ty  
przy  ul. B iskup ie j, z pow odu s k a rg  zanoszonych  
przez m ieszkańców  sąsiedn ich  dom ów , że w y­
ziew y rozchodzące s ię  z ow ej fab ryk i, z a tru w a ją  
pow ietrze w całe j okolicy  te jże . W k o ń c u u c h w a ­
lono przedłożyć R adzie m ia s ta  w niosk i o uchw a­
lenie k re d y tu  dodatkow ego , n a  rozdzielen ie in- 
s ta la cy i e lek try cz n e j w  S ta ry m  te a trz e , na trz y  
e lek tro m ie rze , o raz n a  n ap ra w ę  dachu  n a  szkoło 
n .ic jsk ie j p rzy  p lacu  św. Ducha.

Śruba podatkowa w Krakowie. Pod p rze 
w odnietw em  r. m. B e rin g e ra  ob rad o w ała  w czo­
ra j popołudniu  sek cy a  ekonom iczna. N a posie­
dzeniu  tem  p rzeprow adzono  d łu g ą  i w yczerpu­
ją c ą  d y sk u sy ę  nad  sp ra w ą  sam ow olnego pod­
w yższania fasy  i od p o d a tk ó w  dom ow o-czynszo- 
wych p rzez k ra k o w sk ą  a d m in is tra cy ę  p o d a tk o ­
wą. P o stęp o w an ie  owej ad m in is tra cy i d a tu je  się  
ju ż  od d łuższego  czasu , n ie  p rz e k ra c z a ją c  g ra ­
nic bezpraw ia. O becnie je d n a k  rozpoczęto  w 
ad m in istracy i p o datkow ej „d z ia ła ln o ść"  n a  ta k  
sz e ro k ą  sk a lę , że w yw ołała ona w zburzen ie nie- 
ty lko  w śród w łaścicieli rea lności, lecz n a w e t o- 
gółu m ieszkańców  m ia s ta . To spow odow ało, że 
na w czorajszem  posiedzeniu  sekcyi ekonom icz­
nej uchw alono jed n o m y śln ie  zw rócić s ię  do b a ­
w iących we Lwowie członków  prezydyum  m ia ­
s ta  z p ro śb ą , by in te rw en iow ali w sp raw ie  o- 
wych nadużyć u w yższych w ład skarbow ych . —  
Może w ięc w reszcie  rę k a  w ładzy położy k re s  
tej n iezw ykłej sam ow oli, g rożącej m ia s tu  ru in ą  
ekonom iczną.

W końcu  zaznaczyć należy , że ty m , k tó ry  
ta k  siln ie  p rzy k rę c a  ś ru b ę  p o d atk o w ą , j e s t  p. 
K u rek , p row izoryczny z a s tę p c a  n ac ze ln ik a  w 
m iejsce ś. p. H ab liń sk iego . Czyni zaś  to  w  tym  
celu, aby za sk a rb ić  sob ie „ łask i u gó ry" i tym  
sposobem  osięgnąć szczy t m arzeń  sw y c h : po 
sad ę  rzeczyw istego  n ac ze ln ik a  ad m in is tracy i 
podatków ...

Brak pomocy lekarzy kolejowych w nag łych  
w ypadkach  zasłab n ięc ia  ludzi p e rso n a lu  ko le jo  
w ego, d a je  się  odczuw ać od pew nego czasu . 
P rzed tygodn iem , j a k  donosiliśm y, zm arł n ag le  
n a d k o n d u k to r  kolei p ań s tw , n a  dw orcu k o le jo ­
wym n a  u d a r se rca . Do u m iera jącego  w ezwano 
telefoniczn ie po kolei w szystk ich  le k a rzy  k o le ­
jow ych, — lecz żaden  z nich n ie przybył.

A le je szcze bardziej obu rza jącym  j e s t  fak t, 
że k iedy  przed  po łudniem  z a s ła b ł je d e n  z te le ­
g rafis tó w  kolejow ych  i zachodz iła  obaw a, źe 
przyczyną zasiao n ięc ia  j e s t  ch o ro b a  z a k a ź n a ,  
znow u żadnego  z le k a rz y  ko le jow ych  n ie  m ożna 
się było doprosić, a  zaw ezw anie le k a rz a  m ie j­
sk iego  ep o tk a ło  się  z odm ow ą. W reszc ie  zaw e­
zw ano le k a rz a  p ry w a tn eg o , k tó ry  z lekarzem  
kulejow ym  D r C zernym  (nadeszłym  po pó łto re j 
godziny; sk o n s ta to w a ł n a  szczęście p rz e m ija jąc ą  
słabość.

W obec teg o  ko n ieczn ą  j e s t  rzeczą  żądać od 
w ładz kolejow ych, by je d e n  z lo k arzy  k o le jo ­
w ych m ia ł s t a ł y  d y ż u r n a  dw orcu. W iem y do ­
brze, że lek a rze  kolejow i s ą  bardzo źle w yna­
g rad zan i, ale n a  to  je s t  je d n a  ra d a  : podw yższe­
nie pensyi. D w a pow yższe w ypadk i pow inny  być 
p rz e s tro g ą  n a  przyszłość i przyczynić się  do 
zm iany  pan u jący ch  sto su n k ó w  n a  lepsze.

Pielgrzymka do Rzymu. P ie lg rz y m k a  złożona 
w yłącznie z m ężczyzn, w yruszy  z P rzem y śla  2 
lis to p ad a  o godzinie 8 '37  w ieczór, z K ra k o w a o 
godzinie 12 56 w nocy, a  za trzy m aw szy  s ię  po 
drodze we W iedn iu , P adw ie i L orecie, przybędzie 
5 lis to p ad a  do Rzym u, gdzie zabaw i do 16-go 
lis topada .

P a m ią tk i rzym sk io  zw iedzą p ie lg rzym i w e­
d łu g  p ro g ram u . N ab o żeń stw a i p rzem ow y m ieć 
będą X. X. B iskup i n a  g robie św . P io tra  6-go 
lis to p ad a , w kośc iele  św. S ta n is ław a  8-go l i s to ­
pada , w kośc ie le  Św. W aw rzyńca  (gdzie je s t  
grób P iu sa  IX) 11-go lis to p ad a , o godzinie 9 -te j. 
A udyencyę u O jca św ., w k tó re j  t a k ie  i n ie ­
w ias ty  będą m ogły  uczestn iczyć, o trzy m a ca ła  
d ep u tac y a  p o lsk a  m iędzy 7 a 10 lis topada .

„Z życia młodzieży akadem. w Anglii". —
O dczyt pod ty m  ty tu łe m  część II, w ygłoszony 
przez doc. D ra  D yboskiego , odbędzie się  we 
cz w a rte k  d n ia  29 bm. w  „Z jednoczen iu  m ło­
dzieży un iw ers."  (ul. św. A n n y  2). P o czą te k  o 
g. 8 w ieczorem .

Teatr ludowy p rzy  ul. R a jsk ie j p rzygo tow uje  
n a  so b o tę  31 bm. t ry s k a ją c y  hum orem  wodew il 
w 3 a k ta c h  „12 ż o n  J a  f e t a , "  k tó ry  był g ra ­
ny z n iebyw ałem  pow odzeniem  we Lwowie i 
W arszaw ie.

Figle elektryczności oglądaliśmy onegdaj 
w Krakowie. Podobno krótkie spięcie prze­
paliło tak zw. stopki w jednym z kablów do­
prowadzających elektryczność do miasta i to 
spowodowało zgaśnięcie światła w jednej sek­
cyi, a osłabienie światła w całem mieście. — 
Wypadek taki należy do bardzo rzadkich i 
budzi pewne obawy co do jakości materyału, 
użył ego u nas do zaprowadzenia sieci elektry­
cznej. Ale jest to w każdym razie wypadek 
elementarny, którego niepodobna przewidzieć. 
Natomiast następstwa krótkiego spięcia trwa­
ły za długo. Widocznie zarząd elektrowni jest 
źle przygotowany na podobne komplikacye.

W  ogólności w zakładach miejskich, któ- 
resą zarazem przemysłowemi przedsiębiorstwa­
mi, zaczyna panoszyć się coraz niebezpiecz­
niej duch szablonu i biurokratyzmu. Biuro­
kratyzm to najgorszy wróg każdej energii 
życiowej, każdej śmiałej inicyatywy, każdego 
zdrowego rozwoju. W instytucyach miejskich 
jest zaś podwójnie szkodliwy, bo tam są za­
angażowane poważne interesy publiczne, któ­
re nie znoszą biurokratycznego traktowania.

Administracyę gazowni i elektrowni za­
nadto są urzędnicze a za mało kupieckie —- 
potwierdzi to każdy, kogo konieczność zmu­
sza do utrzymywania stosunków z temi za­
kładami. A pamiętać trzeba, że są to zakła­
dy monopolistyczne, żaden kupiec, żaden prze­
mysłowiec, żaden właściciel domu, nie uzyska 
skądinąd światła lub energii motorowej — 
tylko z miejskich zakładów. Jeżeli prywatny 
przedsiębiorca taki monopol wyzyskuje — 
podnosi się przeciwko niemu słuszne obu­
rzenie ogółu. Skoro jednak monopol jest w 
rękach gminy, najdalsze uwzględnianie po­
trzeb i interesów klienteli jest wprost nio- 
ralnem przykazaniem odnośnych zarządów. 
To też właśnie od miejskiej gazowni i ele­
ktrowni mamy prawo wymagać wyjątkowej
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rzutkości, prędkości, uprzejmości i unikania 
wszystkiego, co trąci martwą rutyną i bizan- 
tynizmem. W wewnętrznej organizacyi i ze­
wnętrznych stosunkach powinny być zakła­
dy miejskie naprawdę przedsiębiorstwami 
przemysłowemi w wielkim stylu — a nie 
biurami do załatwiania „kawałków14, pisani#
referatów i zasiadania na posiedzeniach.

** *
W sprawie przerwy prądu elektr. otrzy­

mujemy następujące objaśnienie zc strony 
Zarządu elektrowni miejskiej.

Onegdaj o godz. 5'30 spaliły się na roz­
dzielnicy głównej w elektrowni stopki, za­
bezpieczające kable. Spalenie to nastąpiło na 
jednej połowie sieci i obejmowało 7 głó­
wnych kabli z 10-ciu, które dostarczają prąd 
do miasta. Ponieważ kable elektryczne two­
rzą sieć ze sobą związaną, przeto wszelkie 
próby założenia nowych stopek okazały się 
daremnemi, gdyż włączony kabel był natych­
miast silnie obciążony, wskutek czego stop­
ki ponownie się spaliły. Powód tego spalenia 
się stopek znaleziono natychmiast. Polegał 
on na chwilowem przeciążeniu jednej strony 
sieci, spowodowanem krótkiem spięciem. Aby 
zatem umożliwić założenie nowych stopek 
musiano natychmiast przystąpić do zbadania 
całej sieci ulicznej i podzielenia jej w tym 
celu na pojedyncze sekcye. Roboty te rozpo­
częto natychmiast po wypadku, tak iż n p 
teatr miejski, gdzie jak i u innych odbior­
ców tylko połowa lampek się świeciła, już o 
godzinie 7'15 miał pełne oświetlenie i to 
wcale nie dzięki akumulatorom, których nie 
posiada, lecz jedynie wskutek robót zapobie­
gawczych elektrowni miejskiej W miarę po­
stępu robót otrzymywali kolejno wszyscy in­
ni odbiorcy prąd, tak iż o godzinie 3-ciej w 
nocy, cała sieć normalnie była włączona. Nie 
włączono tylko jedynie kabla idącego wzdłuz 
kościoła Maryackiego, który musiał być do­
kładnie zbadany. Włączenie tego kabla na­
stąpiło wczoraj przed południem.

Awantura W sz p ita lu  W czoraj zg łosił się 
w szp ita lu  św. Ł azaaza n ie ja k i S tan is ław  P ajo r, 
liczący  l a t  34, a  ośw iadczyw szy, że je s t  chory, 
żąd ał p rzy jęc ia  go n a  k u racy ę . P o  zbadan iu  
przez le k a rza , okazało  się, że P a jo r  c ie rp i n a  
ch ron iczne zap a len ie  n e re k , za tem  w m yśl p rz e ­
pisów  szp ita ln y ch , odm ów iono m u przy jęcia . 
W ów czas chory  w pad ł w fo rm a ln ą  p a s y ę ; ob­
rzuc ił obelgam i lek arzy , s łużbę a n a w e t cho- 
ryoh i ośw iadczył, że ze sz p ita la  n ie  u sun ie  się. 
W ezw ano dopiero  a je n ta  po licy jnego , k tó ry  a 
w an tu rn iczeg o  chorego  odpow adził go aresz tów  
policyjnych. T eraz  znów w p ad ła  w K łopot poli- 
cya, k tó ra  n ie  w ie co z chorym  zrobić.

Bójka. O negdaj w ieczorem  w szynku  Z ucker- 
m a n n a  p rzy  ul. N ad w iślań sk ie j w P odgórzu  za ­
baw ia ło  się  grono  szczególnych  „p rzy jac ió ł N a­
gle p o w sta ła  m iędzy nim i sp rzeczka , k o n ty n u o ­
w an a  n a w e t po w yjściu  z szy n k u  W  k łó tn i te j 
dw aj no to ryczn i aw a n tu rn icy , 24 -le tn i Ignacy 
K o re k  vel K o rz an sk i i 2 5 -le tn i Izydor Pilch, 
po ran ili ciężko nożam i „ a ra n ż e ra "  aw an tu ry , 
zn an eg o  niebezpiecznego  złodzie ja , S tan is ław a  
M arczyńsk iego . O dniósł on 3 ra n y  w plecy, k tó re  
o p a trz y ł m u je d en  z le k a rzy  podgórsk ich . Obu 
nożowców u ję ła  zaś po licya i o d staw iła  do sądu.

Z kroniki policyjnej. N a żądan ie  W ik to ry i 
G alas, a re sz to w a ła  po licya k o c h a n k a  je j, 28-le- 
tn ie g o  F ra n c isz k a  W rońsk iego . S k ra d ł on bo­
wiem je j z k u fe rk a  „ z a ro b e k 44 30 ko ron . — 
W  m ag azy n ach  kolejow ych u ję to  w czoraj 50-le- 
tn ią  w yrobn icę R eg inę  K ow ynię, za  k radz ież  
w ęg la  z wozów kole jow ych . K rad zieży  ty c h  do­
puszcza ła  się  on a  od dłuższego czasu  —  ja k  
pow iada — z nędzy. — W  cegieln i G riin b erg a  
w  P łaszow ie, znaleziono  w czoraj u k ry te  49  p a r  
obcęgów  żelaznych , różnej w ielkości, k tó re  — 
ja k  się  okazało  — sk rad z io n e  zo s ta ły  na s tacy i 
ko le jow ej w P odgórzu .

WIADOMOŚCI OSOBISTE Naczelnik galicyjskiego 
starostw a górniczego, radca dworu Edmund Riel, wró­
cił z urlopu do Krakowa i obejmie urzędowanie w dniu 
dzisiejszym.

Z Kraju.
Protest przeoiw gwałtom niemieckim w Cie­

szynie. Z pow odu o s ta tn ic h  gw ałtów  n iem iec­
kich , dokonyw anych  n a  ludności po lsk ie j w Cie­
szynie, k o m ite t po lsk i zw ołuje n a  n iedzie lę  1 
lis to p a d a  publiczne zgrom adzen ie , celem  zap ro ­
te s to w a n ia  przeciw  rozbojom  band  germ ańsk ich . 
B yłoby pożądanem , żeby n a  zg rom adzen iu  tem  
zjaw ili s ię  ta k ż e  posłow ie re p rez en ta n c i K o ł a  
p o l s k i e g o ,  celem  dok ładnego  po in fo rm ow ania 
się  o w łaściw ym  s ta n ie  rzeczy w Cieszynie.

Nawiązanie stosunków handlowych. M iędzy­
narodow e B iuro d la  han d lu  zag ran icznego  (In ­
te rn a tio n a l B oard  o f F o re ig n  T rade) w Nowym 
Y o rk u , zo rganizow ało  osobny oddział po lsk i, 
k tó re g o  zadan iem  je s t  u ła tw ien ie  n aw iązan ia  
s to su n k ó w  hand low ych  m iędzy kup iec tw em  ga- 
łicy jsk iem  a  A m eryką , d la  u ła tw ien ia  akcy i boj­
k o tu  tow arów  p ru sk ich  i dla wywozu p ro d u k tó w  
i tow arów  naszego  przem ysłu . Z g łoszen ia  w ypeł­
n iać m ożna w B iurze Ligi Pom ocy p rzem ysło ­
w ej, Lwów, C horążezyzna 27, K tóre udzie la  b liż­
szych w yjaśn ień .

Tarnów. (Z „S o k o ła44. — P row izoryczny  
dw orzec ta rn o w sk i). W  ubieg łym  ty g o d n iu  od­
było się  posiedzenie kom isyi zabaw ow ej tu te j ­
szego „S o k o ła44, z pow odu rezygnacy i p rezesa  
N o w a k a .  N a czele now ozorganizow anej k o ­
m isyi d la  zabaw  i u roczystośc i, s ta n ą ł  obecnie 
w y b ran y  z ra m ien ia  W ydzia łu  Dr S z a t k o w ­
s k i .  Z ap a ł jogo  i e n e rg ia  d la  idei soko le j k a ­
żą  p rzypuszczać, że p ra c a  kom isyi będzie in te n -  
zyw niejszą, nie doryw czą i zo s tan ie  p ch n ię tą  na 
lepsze , niż do tąd , to ry . — N ow ozorganizow ana 
k om isya  za in a u g u ru je  sw ą p racę , pośw ięconym  
czci N acze ln ik a  T adeusza K ościuszki w 91-szą  
rocznicę jeg o  śm ierci, u roczystym  W ieczorem , 
k tó ry  odbędzie się  d n ia  31 bm.

W  dniu  24 bm. oddany  zo s ta ł do u ż y tk u  
now y prow izoryczny  dw orzec kolejow y. W  dzień  
w y g ląd a  on jeszcze ja k o  ta k o , je d n a k  za n a s ta ­
niem  nocy m a w ygląd  b a ra k u  cholerycznego, o- 
św ie tlonego  k ilk u  o g a rk a m i naftow ym i i ta k i  
dw orzec m a służyć publiczności i urzędnikom  
p r z e z  3 l a t a .  W praw dzie  dobudow ują  jeszcze 
„ je d n ą 41 ub ikacyę n a  osobną p oczekaln ię  d la  
podróżnych  III k lasy , je d n a k  to  w szystko  je s t  
za  m ało wobec silnego  ru ch u  n a  tu te jsz e j s ta ­
cyi. N ajgorszem  je d n a k  złem  je s t,  iż budynek  
j e s t  św ieży, bez pieców  i to  ta k  w poczeka l­
n iach , ja k  i k an ce la ry ach . W szy stk o  to  n ie s te ­

ty  dzieje się dzięki osław ionem u kolejow em u
„sp a rsy s te m o w i14.

Strajk studentów medycyny we Lwowie. O ne­
gdaj w po łudnie z a s tra jk o w a li s tu d en ci IV  i V 
ro k u  w ydziału  le k a rsk ie g o  na w y k ład ach  chorób 
nerw ow ych i um ysłow ych. P rzed  w ykładem  prof. 
D r H en ry k a  H albana, je d en  z uczniów  ośw iad 
czył profesorow i, że s tudenci, uczęszczający  na 
je g o  w ykłady , po w spólnej na rad z ie  postanow ili 
w strzym ać się  od uczęszczan ia  n a  w yk łady  psy 
c liia try i i neuro logii do tego  czasu , pók i nie zo­
s ta n ą  u sun ię to  najn iezbędn iejsze  b rak i w Z a ­
k ład z ie  chorób nerw ow ych i um ysłow ych w ogóle, 
a  w szczególności b rak i, zw iązane z um ieszcze­
niem  sa li w y k ła d o w e j; rów nocześnie za s trzeg li 
się studenci, że a k c y a  ich n ie  zw raca  się  zu ­
pełn ie  przeciw  osobie p ro f H aibana.

Nowy Sącz. (Z aczadzenie. — C zy te ln ia  k o ­
biet). D n ia  28 bm. nad ran e m  w ydarzy ł się  tu  
w dom u p. J a k ó b a  P e n n a ra , w łaścic ie la  hand lu  
ko rzennego , re s ta u ra c y i i p iw iarn i, s tra szn y  
w ypadek  zaczadzen ia  dw óch pom ocników  h a n ­
dlow ych tegoż, k tó rzy  n ieostrożność sw oją  p rzy ­
p łacili życiem.

W ieczór o godzinie 9 udali się  rzeczeni, 16- 
le tn i Wr. G u tow sk i i 14-letn i J a n  N aw rock i na 
spoczynek  do sw ego osobnego poko iku , a  n a ­
paliw szy  poprzednio  w piecu w ęglam i, zasunęli 
za ty c zk ę  pieca. Gdy n as tęp n eg o  dn ia , po dłuż- 
szem  p u k an iu , n ie  m ożna się  było dostać  do 
p oko ju  chłopców  i dopiero  p rzy  pom ocy p rzy ­
w ołanego cieśli o raz sąsiadów , w yw ażono drzw i, 
p rzed staw ił się  obecnym  p rze ra ża jąc y  w idok. — 
K ażdy  z tych  chłopców  leżał n a  swem  posian iu  
z w ykrzyw ioną tw arz ą , o b la n ą  w ym iotam i, zu ­
pełn ie  ju ż  sk o stn ia ły . P rzyw ołany  n a ty ch m ias t 
le k arz  m ie jsk i D r P łochocki, m ógł ju ż  ty lko  
sk o n s ta to w ać  śm ierć  chłopców  przez zaczadze­
nie. — P rze jm u jący  zg rozą  w ypadek  te n  w y­
w ołał w m ieście g łębok ie  w spółczucie.

C zy te ln ia  k o b ie t o tw ie ra  tu  4 lis to p ad a  
k a r s a  rzem iosł i ro b ó t kobiecych  ze szw aln ią  
pod nazw ą „P rzem ysł dom ow y44 d la  uczenie, 
k tó re  skończyły  p rzyna jm n ie j 12 la t.

Defraudacye. Sąd okręgow y w S anoku  za ­
sądził na dw a la ta  w ięzienia k an c e lis tę  sądo ­
wego z B u k o w sk a  K rzem ienieck iego , za  sp rze­
n iew ierzen ie około 10.000 koron  sum  sierociń- 
sk ich , a  p a n ią  T rauerow ą, zarządczyn ię  poczty  
w UIuczu, n a  p ó łto ra  ro k u  w ięzienia, za  sp rz e ­
n iew ierzen ie 7 .000 ko ron  rządow ych pieniędzy.

Wadowice (G erm anizato rzy . — B o jk o t p ru ­
sk ich  tow arów  a  Żydzi. — Z drow otność w szkole). 
Od pew nego czasu  m iędzy Ż ydam i rozpow szech­
n iła  się  u n as  p r o p a g a n d a  a n t y p o l s k a ,  
to  j e s t  usuw an ie  z m owy po lsk iego  ję z y k a  n a  
każdym  k ro k u .

P rzed tem  postępow i Żydzi rozm aw iali m ię­
dzy sobą  przew ażn ie  po po lsku , dziś a to li czu ją 
do niej n ieprzezw yciężony w s trę t, a  n aw et po­
zd ra w ia ją  sw ych k lien tó w  i odbiorców  P olaków  
p o  h a n d l a c h  w j ę z y k u  n i e m i e c k i m .
I ta k  w  h an d lu  tu te jsz eg o  sk le p ik a rz a , F e rd y ­
n a n d a  M unza, (postępow ego Ż ydka, k tó ry  n aw e t 
w sobo tę  nie za m y k a  sk lepu) słyszy  się  w yłą­
cznie ty lk o  ża rgon  lub  n iem iecką mowę.

T ak  sam o rzecz s ię  m a z bo jko tem  tow arów  
pru sk ich . To hasło  rzucone w naszem  m ieście, 
is tn ie je  ty lk o  w słowie, n a to m ia s t w czynie je s t  
zupe łn ie  czczym frazesem , i ja k b y  n a  u rągow i­
sko  hand le  żydow skie n a rz u ca ją  nam  tow ary  
p ru sk ie , a  zaw iązany  k o m ite t do czuw ania  nad 
bo jkotem  p ra sk ic h  tow arów , nie d a je  o sobie 
zn ak u  życia. N apisy  w o knach  w ystaw ow ych 
tu te jsz y ch  kupców , za b ra n ia ją c e  w stępu  p ru sk im  
agen tom , ju ż  daw no zn ik ły  i z pew nością p ie r­
w otnego  m ie jsca  n ie  zajm ą.

W  budynku  M a g is tra tu  m ieści się  szko ła  
m ę sk a  6 k la so w a i ż e ń sk a  4 -k lasow a, w k tó re j 
w yziew y, ja k ie  n a p e łn ia ją  z m iejsc ustępow ych 
k u ry ta rz e  a  n aw e t sa le  s ą  w p ro s t n ie  do zn ie­
sien ia . N ajgorzej pod tym  w zględem  p rz e d s ta ­
w ia  się  sa la  d la  dzieci I k lasy . Z pow oda tego  
przed  m iesiącem  w niesione zosta ło  podan ie do 
tu te jsz e j R ady  szko lnej, podp isane  przez w szy­
s tk ic h  rodziców , k tó ry ch  dzieci uczęszczają do 
k la sy  I te jż e  szkoły , aby  k la sa  t a  p rzen iesioną 
zo s ta ła  do innej części budynku  z pow odu, że 
je s t  ze w szystk ich  s tro n  o toczona u stępam i, a 
wyziewy z tych  m iejsc w d zie ra ją  się  n ie ty lko  
n a  k u ry ta rz  a le  i do k lasy , a  nad to , że ubika- 
cya j e s t  ciem ną, jed n em  słow em  norą. Mimo to, 
do te j pory  nie p rzedsięw zięła  żadnych  k roków  
zapob iegaw czych4 co w ięcej, okr. R ad a  szk o ln a  
nie uw aża ła  za  s tosow ne udzielić do tychczas j a ­
k ie jk o lw iek  odpow iedzi. W obec te g o  godzi się 
zap y tać , czy spo łeczeństw o  is tn ie je  d la  R ady  
szko lnej, czy może te ż  odw rotnie...?

Pielgrzymki jubil. z Wiednie do Lourdes i 
Rzymu. U rządzona przez K o m ite t Lourdesow y 
w raz z rząd . upow. chrzęść. „U iiiversa l-R eise- 
b n re a u 41 w W iedniu  p ie lg rzy m k a  jnb ileu szo w a 
do L ourdes w y jech ała  p rogram ow o z W ied n ia  
dn ia  8 p aź d z ie rn ik a  p rzy  udziale  p ą tn ik ó w  P o­
laków  z w szystk ich  trze ch  zaborów  i pow róciła 
szczęśliw ie d n ia  21 bm. do W ied n ia  pod p rze ­
w odnictw em  X. M agiery , p rze o ra  OO. C y s te r­
sów  w Szczyrzycu.

O becnie u rząd za  się  n a  św ięto  N iepok. P o tz . 
N. P. M aryi p ie lg rzym kę z W ied n ia  do Rzym u, 
k tó r a  w yruszy  z W iedn ia  pociągiem  osobnym .
3 g ru d n ia  z dw orca, południow ego. W  R zym ie 
zabaw i 5 dni, w k tó ry m  to  czasie p ie lgrzym i 
b ęd ą  dopuszczeni do audyencyi p ap iesk ie j. K o­
sz ta  podróży w raz z pom ieszkan iem  i u trz y m a ­
niem . przew odnikam i, w stępam i etc. w y n o szą :
1 kl. 500 K, II k i. 350 K, III kl. 240 K. — 
B liższe szczegóły w p ro sp ek ta ch  i p ro g ram ie  
jazdy , k tó re  b ezp ła tn ie  o trzym ać m ożna w b iu­
rze „U n iv e rsa lre iseb u rea u “ W ien II, M iinfeld- 
gasse  5. Tam  należy  te ż  n adsy łać  p ie n iąd z e ; 
w K rakow ie p rzy jm u je  zg ło szen ia  B a n k  galic. 
d la  han d lu  i p rzem ysłu . N ad to  w W iedn iu  m o­
żn a  się  zg łaszać do p. W ojciecha S tan iszew ­
sk iego , k ie ro w n ik a  b iu ra  inform . polak. Stow . 
“O jczyzna44 (W ien III, U n g arg asse  4), gdzie ta k ż e  
d o stać  m ożna p ro sp ek ty  w ję zy k u  po lsk im , po ­
tw ierdzone przez w ied eń sk ą  n u n e y a tu rę  S toi 
A post. w celu nabyc ia  p am ią tkow ej odznak i d la  
k sięży  i w iernych  całego  św ia ta  t. zw. „K rzyża 
b łogosław ieństw a pap ieża  P iu sa  X “ .

Pożegnanie dra Józefa Wereszczynskiego
w Wydziale krajowym odbyło się onegdaj 
rano w wielkiej sali Unii lubelskiej. Do u- 
stępującego po 35 latach ze stanowiska 
członka Wydziału dra Wereszczynskiego bar­
dzo serdecznie przemówił marszałek lir. Ba 
deni, podnosząc jego zasługi wobec kraju. 
Następnie przemówił również bardzo ciepło

i-" ;
radca p. Antoniewicz, a na oba te przemó­
wienia, głosem pełnym wzruszenia, szczerze 
odpowiedział dr Wereszczyński, że o Wydzia­
le krajowym nigdy nie zapomni. Żałujemy, 
że dla nawału spraw sejmowych a i obszer­
nego telefonicznego sprawozdania z delega- 
cyi nie jesteśmy w możności podać dosło­
wnie tych pięknych przemówień.

Pokłady sylwinu i kainitu w Galicyi. Na 
posiedzeniu Sejmu z dnia 28 b. ni. poseł 
M a r s z a ł k o w i c z  domagał się wyjaśnienia 
od rządu co do wyniku badań geologicznych 
w K a n i s z u  i S t e b n i k u .  Poseł Marszał- 
kowicz dowiedział się bowiem, że w nowo- 
otwartym szybie w Kałuszu, odkryto nie­
zmiernie cenne pokłady s y l w i n u ,  grubości 
18 m. Sylwin jest chlorkiem potasowym, 
przewyższającym w pożytku dla rolnictwa, 
najlepszy kainit z Kałusza. Zawiera on 62 
procent tlenku potasowego, podczas gdy kai- 
nit posiada ten związek chemiczny w zale­
dwie 10 procentach

Również znaleziono w kopalni w Stebni­
ku 3 m e t r o w e j  g r u b o ś c i  w a r s t w y  
k a i n i t u ,  d ł u g o ś c i  k i l k u  k i l o m e t r ó w .

Oszustwa wekslowe Żyda Feuersteina przed 
sądem. Wczoraj przed lwowskim sądem przy­
sięgłych zakończyła się rozprawa w s p r a ­
wi e  m i l i o n o w y c h  o s z u s t w  w e k s l o ­
wych,  dokonanych przez Hafciarza droho' 
byekiego, Żyda Markusa Feuersteina. Przy­
sięgłym postawiono 113 pytań, z których 
112 zaprzeczyli, a jedno tylko, co do leko- 
myślnej kredy, z a t w i e r d z i l i .  Wobec ta­
kiego 'werdyktu ławy przysięgłych, trybunał 
wydał wyrok u w a l n i a j ą c y  Żyda Feuer- 
steina od winy i kary.

Przymusowe stowarzyszenie rolnicze. v\
Sejm ie ś lą sk im  obradow ano n a  k ilk u  o s ta tn ic h  
posiedzen iach  nad u s ta w ą  o przym usow ych s to ­
w arzyszen iach  rolniczych. O sta teczn ie  n a  posie­
dzeniu  środow em  u sta w ę  uchw alono. G łów ny po­
s tu la t  posłów  polskich , aby  sek ey a  p o lsk a  do 
ko leg ium  ce n tra ln e g o  w y b iera ła  4 delegatów , a 
nie 3 ( ja k  p roponow ała  kom isya  sejm ow a) — n a  
w niosek  posła  M ichejdy zo s ta ł p rzy ję ty . W szy st­
k ie  inne w niosk i posłów  czesk ich  i polskich , 
zdąża jące  do ta k ieg o  u łożenia stow arzyszeń  
gm innych, aby  w ykluczone były  w aśn ie p a r ty j­
ne, zo s ta ły  odrzucone przez w iększość posłów  
sejm ow ych n iem ieckich , k tó r a  i z te j sp raw y  
zrob iła  sp raw ę p a r ty jn ą . P rzyszło  z tego  pow o­
du do o s treg o  s ta rc ia  m iędzy re fe ren tem  po­
słem  v. B a y e r id re m  B ukow skim  z je d n e j s tro n y , 
a  posłam i M ichejdą i H rubym  z d rug ie j s trony . 
G łosow ano im iennie. Posłow ie P o lacy  i poseł 
czesk i F o lty s  g łosow ali za  u s taw ą , posłowie 
czescy dr. S tra t i l  i H ruby  p rze c iw

Ankieta w sprawie ochrony emigrantów.
Dnia 26 bm. odbyła się w sali posiedzeń 
lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej 
ankieta dla omówienia rządowego projektu 
ustawy o ochronie emigrantów przesłanego 
przed niedawnym czasem wszystkim austry- 
ackim Izbom handlowym i przemysłowym do 
zaopiniowania. Ponieważ najbardziej intere­
sowanymi w kwestyi emigracyjnej krajami 
są Galicya i Bukowina, przeto Izba lwowska 
zwołała ankietę, złożoną z miarodąjnych 
czynników obu krajów, celem przedstawie­
nia rządowi jednolitej opinii w nowym pro­
jekcie ustawy.

W ankiecie wzięli udział: członek Izby 
czerniowiecklej radca ces. Henryk Goldlust i 
sekretarz tej Izby dr Wiglitzky, delegat bu­
kowińskiego Wydziału krajowego p. Hostjuk, 
delegat galicyjskiego Wydziału kraj dr Pa­
zdro, redaktor Okołowicz i delegat Izby brodz- 
kiej dr Rittel. Referował reprezentant Izby 
krakowsidej, sekretarz dr Benis.

W ożywionej dyskusyi, która wyłoniła 
się nad tą sprawą, omówiono i ustalono po­
stulaty mające na celu szczególną ochronę 
emigrantów z Galicyi i Bukowiny przy wer­
bowaniu, w podróży i po przybyciu na miej­
sce przeznaczenia. Omówiono szczegółowo 
emigracyę kontynentalną i zamorską, oraz 
środki zaradcze przeciw wyzyskowi wychodź­
ców, zarówno przez agentów jak zagrani­
cznych pracodawców. Na podstawie wyników 
obrad ankiety wystosują Izby galicyjskie i 
Izba czerniowiecka, jednomyślną opinię do 
rządu.

I zaboru rosyjskiego
Z Warszamy (Z aw ieszen ie w ykładów  Uni­

w e rsy te tu  d la  w szystk ich . — U w olnienie Ż erom ­
skiego).

W czoraj z zezw olenia w ładzy naczelnej od- 
p ieczętow ano lokal g łów ny „U n iw ersy te tu  d la  
w szy s tk ich 44 p rzy  ulicy W spólnej. Jed n o cześn ie  
zaw iadom iono przew odniczącego  w zarządzie , iż 
c o f n i ę t o  w szy s tk ie  pozw olenia, w ydane „U ni­
w ersy te to w i44 n a  odczyty  i w ykłady , k tó re  tym  
sposobem  u le g a ją  zaw ieszeniu.

Nocy ubieg łej w ypuszczono n a  w olność S t e ­
f a n a  Ż e r o m s k i e g o ,  k tó re g o  p rze trzy m an o  
w areszc ie  w  ra tu sz u  dw ie doby.

Serbski następca tronu w Warszawie. Ks.
Je rz y , n a s tę p c a  tro n u  serb sk ieg o , p rze jechał 
onegdaj w drodze do P e te rsb u rg a  przez W a r­
szaw ę. Od g ran icy  tow arzyszy ł królew iczow i po­
m ocnik  je n e ra ł-g u b e rn a to ra  w arszaw sk iego  LTthof, 
a  n a  dw orcu w arszaw sk im  pow ita li g o : u rzęd n ik  
do poszczególnych poleceń je n e ra ł-g u b e rn a to ra  
G resser, u rzęd n ik  do poszczególnych zleceń mi- 
n is te ry u m  sp raw  w ew nętrznych  r. t. W ien iaw sk i, 
k onsu l se rb sk i, o raz k ilk u  p rzedstaw ic ie li w ładz. 
Z dw orca ks. Je rz y  powozem  z r. t. W ien iaw ­
sk im  i konsu lem  Seydlem  udał s ię  o godzinie 
3 popołudniu  do ho te lu  „B ris to l,44 sk ą d  po k ró ­
tk im  odpoczynku u d a ł się  z w izy tą  do je n e ra ł-  
g u b e rn a to ra  w arszaw sk iego , poczem  w ciągu  
trzech  godzin przed w yjazdem  w  d a lszą  d rogę 
do P e te rsb u rg a , zw iedzał szczegóło W arszaw ę, 
in te re su ją c  się  bardzo, ja k  zazn a cz a ją  p ism a 
w arszaw sk ie , je j zab y tk am i, a  ta k ż e  i W a r­
szaw ian k am i. O w łaściw ym  celu sw ej podróży 
zarów no  k s ią żę  Je rz y , j a k  i o tacza jący  go d y ­
plom aci se rb scy  zachow yw ali zupełne m ilczenie, 
a  n a  z a p y ta n ia  d z ien n ik a rzy  m iejscow ych odpo­
w iadali — przy łożeniem  palca  do u s t, zazna- 
czając , że n ie  w olno im  o tem  mówić.

— Z a  powrrotem do W arszaw y  w d rodze do 
B e lg rad u  będziem y m ogli pow iedzieć coś p e­
w nego — ośw iadczyli w arszaw sk im  d zien n ik a -

Ze św iata.
Po amerykańsku! K a n d y d a t stronnictw ra  r e ­

pu b lik a ń sk ie g o  n a  p rez y d e n ta  S tanów  Z jedno 
czonych T a f t ,  u rząd za  obecnie po m ia s ta ch  
Stanów ' Z jednoczonych  to u rn ee  ag itacy jn e , zdo­
byw ając sob ie w ym ow ą, luźne głosy wyborców. 
Z w olennicy  w ita ją  go z zapałem , b u d u ją  n a  jeg o  
przy jęcie b ram y  try u m fa ln e  i u rzą d za ją  m ani- 
fes ta cy e  n a  je g o  cześć. W  m ieście D elaw are  u- 
m ów iło się 6 m iluchnych dziew cząt, by  p rzybyw a­
jąceg o  k a n d y d a ta  pow itać... poca łunkam i. Gdy 
zobaczyły w ysiadającego  z pociągu  g rubego  i 
c iężk iego  jegom ościa , zbliżyły się  szybko do 
n iego  i — nim  te n  m ógł się  zo ryen tow ać 
b o h a te rsk ie  re p u b lik an k i ucałow ały  go w oba 
policzki.

J e d n a  z p rzy jac ió łek  owych dziew cząt s ta ła  
n a  boku. Do niej zw rócił się g ruby  jegom ość 
z p rzy j aznem  py tan iem , czy nie zechce uca ło ­
w ać p rzysz łego  p rezy d en ta . P a n ie n k a  odpow ie­
działa , że uczyniłaby  to  chę tn ie , a to li ojciec je j 
i c a ła  ro d zin a  so lid arn ie  g łosow ać postanow ili 
na B r y a n a (k a n d y d a ta  dem okra tycznego). — 
„Nic nie szkodzi — zauw aży ł ów gruby  poli­
ty k  — pocałunk iem  nie zaszkodzi p a n ie n k a  d e­
m okrac ie , z re sz tą  j a  je s te m  ty lk o  sędzią  W h a r­
to n em ...44 — W  te j chw ili u k az a ł się  r z e c z y ­
w i s t y  „ m is te r44 T a f t ,  w ita n y  przez tłum y  o- 
w acyjnie. D ow iedziaw szy się  o tem  „qui pro 
quo“ , śm iał się  serdeczn ie  i ośw iadczył, że z 
p rzy jem nośc ią  chcia łby  uzyskać od zw olenniczki 
B ry an a  jeże li n ie  głos — to  poca łunek . Z d a je  
się, że o ty ło ść  je g o  w yw ołała owo z a b a w n e : 
„(jui pro  q u o 41.

Królewicz serbski o Polsce. Wojowniczy 
następca tronu serbskiego ks. Jerzy, głośny 
dziś z swych przemówień do demonstran­
tów serbskich, w rozmowie z koresponden­
tami „Kurjera Warszawskiego44 i „New-Jork 
Heralda44, którzy byli jednocześnie przezeń 
przyjęci, z wielkim zachwytem mówił o Pol­
sce.

Los Polski — oświadczył książę Jerzy — 
jest nieszczęsny dlatego głównie, że Polska 
została podzielona. My już po części wiemy, 
co to jest — i dlatego z wami współczuję 
ogromnie — tembardziej, że Polskę znam i 
kocham. W powrocie z Petersburga zatrzy­
małem się w Warszawie i tam dopiero po­
znałem cały ogrom waszej kultury, szlache­
tność waszych dusz i piękność kraju. lTwa- 
żam Polskę za wybraną z narodów słowiań­
skich i pierwsze z nich ząjinującą miejsce.

— Nawet wyżej nad Rosyę wasza kró­
lewska wysokość ją stawia? — spytał zdzi­
wiony korespondent amerykański.

— Tak, bezwarunkowo uważam kulturę 
Polski za najgłębszą, bo najstarszą i najbar­
dziej wyszlachetnioną przez cierpienia i naj­
żywotniejszą. bo imponuje swym rozwojem 
i swą świetnością wtedy, gdy jej zgonu już 
oczekiwano,

— Jak na Serba, to bardzo uprzejmie, 
wasza wysokości — wtrącił korespondent 
„Kuryera Warszawskiego44.

— To nie uprzejmość, ale przekonanie 
szczere, odparł królewicz.

Portret Cezara ? W Ambeh (Egipt) odko­
pano w ostatnim czasie prastarą wazę, która 
niezmiernie zainteresowała badaczów staro 
żytnego Wschodu. Waza jest wysoka na 1 
metr, pokrywa ją artystyczna malatura ema­
liowa, przedstawiająca portret. Z umieszczo­
nego pod nim napisu wynika, że na wazie 
znajduje się autentyczny portret Juliusza Ce­
zara. Robota i technika malarska wskazuje 
rzeczywiście na epokę Cezara. Uczeni twier­
dzą, że Juliusz Cezar przesłał wymienioną 
wazę królowej Egiptu Kleopatrze, z podzię­
kowaniem za udzieloną mu w Egipcie go­
ścinność. Dzisiaj waza ta ma niezmierną war­
tość, jako dokument historyczny. Waży oko­
ło 100 funtów. Pod względem artystycznym 
uchodzi za rzadki okaz wytwornej roboty z 
końca republiki rzymskiej.

S mobojstwo Latkoczy’ego. Były wicepre­
zydent węgierskiego trybunału administracyj­
nego, o którego manipulacyach prowizyjnych 
pisaliśmy przed kilku dniami, Emeryk L a t ­
ko  c z y zastrzelił się przed dwoma dniami 
w sanatoryum w Lassnitzhóhe w Styryi. 
Latkoczy cierpiał od niejakiego czasu na cho­
robę nerwową i groził mu postępowy para­
liż. Również uchodził za obciążonego dziedzi­
czną chorobą umysłową, matka jego bowiem 
umarła w obłąkaniu. Latkoczy udał się przed 
kilku tygodniami z córką i zięciem do zagr. sa- 
natoryów i po zwiedzeniu kilku postanowił za­
trzymać się na czas dłuższy w Lassnitzhóhe. 
Przybywszy na miejsce oświadczył, że chce 
udać się do kościoła, nim wstąpi do sana­
toryum. Córka i zięć zatrzymali się przed 
drzwiami kościoła, Latkoczy zaś, po krótkim 
pobycie wewnątrz świątyni, udał się do skła­
du broni, kupił rewolwer i strzelił sobie w 
skroń na ulicy. Zwłoki rodzina przewiozła do 
Węgier. Powodem samobójstwa były — zdaje 
się — głównie owe rewelacye o jego machi- 
nacyach z udzielaniem koncesyj za pieniądze.

Najnowsze kapelusze. Objętość modnych 
obecnie kapeluszy kobiecych dochodzi już do 
rozmiarów zastraszających. Za granicą znaj­
dują się one jeszcze w stanie ciągłego wzro­
stu. Słynna aktorka Marya George w Lon­
dynie, nosi kapelusz, którego obwód tworzy 
elipsę 180-centymetrową. Pani Marya Lloyd 
w Londynie ukazuje się na ulicy w kapelu­
szu o obwodzie 3 metrów. W londyńskiem 
wreszcie koloseum występuje obecnie artyst­
ka w kapeluszu, którego obwód wynosi 420 
metrów. Cena tego kapelusza-fenomena two­
rzy kapitał 2400 koron.

Stroją go pióra strusie w liczbie 15, z 
których każde długie jest na jeden inetr... 
Razem kosztują one... bagatelkę... 2.400 kor.

Na szczęście u nas kapelusze nie doszły 
do tak zastraszających rozmiarów. Panie an­
gielskie obok innych zalet wielkich kapelu­
szy podają i tę, że te olbrzymy nie mogą 
być skradzione... Trudno wyobrazić sobie zło­
dzieja uciekającego z takim kapeluszem.

Psychiatrya i sądownictwo. Minister spra­
wiedliwości zarządził odbywanie kursów psy­
chiatrycznych w siedzibach kilku trybunałów 
apelacyjnych, dla urzędników sądowych. Kur­
sa potrwają 2 do 3 miesięcy — a wykładać 
będą profesorowie uniwersytetów. Myśl to 
niezawodnie rozumna i praktyczna. Wobec

tego, że w rękach sądów leży decyzya co do 
orzekania o stanie umysłowym podsądnych — 
i że sądy orzekają, kiedy uznać wolno cho­
rego za niepoczytalnego — jest bardzo pożą­
danem, aby sędziowie posiadali odpowiednie 
przygotowanie teoretyczne i praktyczne. W 
ten sposób uniknąć można pomyłek zbyt je­
szcze często powtarzających się, a także od­
dawanie chorych do zakładów dla obłąkanych, 
poddano będzie ściślejszej kontroli.

MIANOWANIA I PRZENIESIENIA. „Gazeta Lwow­
s k a 1 donosi: Namiestnik przeniósł komisarza powia 
towego Stanisława Chołoniewskiego z Tarnowa do 
Lwowa, komisarza namiestnictwa A rtura Loretaz Gry­
bowa do Żydaczowa i p raktykanta konceptowego 
namiestnictwa Zbigniewa Józefczyka ze Lwowa do 
Grybowa.

Dyrekcya poczt i telegrafów przeniosła oficjałów 
pocztowych Ludwika Szajchara z Kołomyi i Maksj'- 
miliana Cramera z Krakowa, obu do Lwowa.

Wyższy sąd krajowy w Krakowie przeniósł ofi­
cjałów  kancelaryjnych Jana Górkę z Bochni, Stani­
sława Markiewskiego z Wadowic i Jana Mazurskiego 
z Liszek, wszj-stkich do sądu krajowego w Krakowie, 
dalej Michała Stopnickiego z Krosna do Jasła, Lu­
dwika Makucha z Biecza i Romana Sypedka z W i­
śnicza do Tarnowa.

Zamianowany starszym radcą górniczym inżynier 
Maurycy W erber zyDrohobycza, przydzielony został 
do starostwa górniczego w Krakowie 

Z UNIWERSYTETU.
Na zwyczajnem Walnem Zgromadzeniu Kółka 

filolog, niem. U. U. J. w Krakowie w dniu 24 b m. 
w miejsce ustępującego Zarządu wybrano następujący' 
nowy: Jan  Szajter przew., Stanisław Serwin zastępca 
przew., Józef Figna sekretarz, Andrzej Józefik skar­
bnik, Julian Nawalany bibliotekarz. W skład komisyi 
Sikonti ującej weszli: Alfred Hodbod przewód., Edmund 
Szlamka i Władysław Łaszczyński członkowie tejże.

PRZENIESIENIA I MIANOWANIA W ARMII 
Przeniesieni zostali: Podpułkownik Józef W onka z 100 
p. p. do 41 p. p.; m ajor Artur Hann z 41 p. p. do 
40 p. p.; podpułkownik Józef Pomiankowski ze sztabu 
generalnego do 14 p drag. Major sztabu artyleryi 
August Błaha, przydzielony do 2 p. artyleryi polowej, 
przeniesiony do komendy U Korpusu. Przydzielony 
zosiał ze sztabu generalnego podpułkownik Stanisław 
Puchalski do 20 p. p. Zamianowani zostali starsi le­
karze sztabowi: Dr Andrzej Thurnwald, kom endant 
szpitala garnizowanego Nr. 15 w Krakowie, szefem 
sanitarnym 8 korpusu, Dr. Józef Ryba, szef lekarski 
garnizonu w Trydencie, komendantem szpitala garni­
zonowego w Krakowie.

Srebrny krzyż zasługi otrzymał ułan Paweł Kubliu 
z 1 p. ułanów za uratowanie tro jga dziewcząt od to ­
pieli.

O d p o w ie d zi od R e d a k c y i .
__ KORESPONDENTOWI W WIEDNIU. Niestety nr. 

473 „Głosu Narodu" jest z u p e ł n i e  wyczerpany — 
wobec czego 50 egz. służyć nie możemy. Jeśli jednak 
później będzie pewna liczba zwrotów, nie omieszkamy 
je  natychmiast przesłać.

Repertuar teatru miejskiego w Krakowie.
Piątek. „3kizu, kom. w 3 akt. G. Zapolskiej-Ja- 

nowskiej.
Sobcta. „Sj n królewski11, dram at w 4 akt. Adama 

Krechowieckiego (nowość).
Niodzieia. G goaz. 3 „Młynarz i jego córka11, d ra­

m at ludowy w 5 akt. Ed. Raupacha (ceny do połowy), 
o godz 7 „Syn królewski'1.

Poniedziałek. O godz. 3 „Obłudnicy11, kom. w 3 
akt. Bern. Shaw’a (ceny zniżone do połowy), o g. 7 
„Dziady1, sceny dram w 7 obrazach Adama Mickie­
wicza.

Wtorek. „Syn królewski11.
Środa. „Skiz“.
Czwartek. „Syn królewski11.
Piątek. 2 razy 2 czyni 5.
Sobota. „Chrabąszcze11 (Les Hannetons), kom. w 

3 akt. Brieux (nowość), „W ampir11, kom. w 1 akcie 
E. Grenet-Dancourt.

Niedziela, o godzinie 3 „Sposób na żony11 (ceny 
zniżone do połowy), o godzinie 7-mej „Car Samozwa­
niec11.

Poniedziałek. „Zemsta11.

Mydła przetłuszczone toaletowe
(w cenie począwszy od 60 h .) 

oraz 
P liil o d e r  m inę

MMIjtOWSKIttO.
(Cena 70 hal.) id e a ln ie  u- 

g n w a ją  gzor& tkość sk ó ry  i  z a p o b ie g a ją  
p ę k a n iu .

Dział ekonomiczny.
Kursa dla maszynistów i obsługujących 

maszyny. W  w yższej szko le  przem ysłow ej w 
K rakow ie odbędzie się  20 z rzędu  specya lny  
k u rs  d la  o bsługu jących  m aszyny  i k o tły  p a ro ­
we, a to  w m iesiącach  lis to p ad z ie  i g ru d n iu  
1908, styczn iu  i lu tym  1909  w 6 godzinach 
n au k i co ty g o d n ia . B ezpośrednio  po je g o  sk o ń ­
czeniu  rozpocznie się  17 z rzędu  k u rs  sp ecy a l­
ny d la  m aszynistów , p row adzących  lokom otyw y, 
n a  k tó ry  ty lk o  po odbyciu k u rsu  d la  m aszyn i­
stów  lub n a  po d staw ie  egzam inu  w stępnego  
w pisać się m ożna. K to  chce uzy sk ać  przy jęcie 
n a  k u rs  m aszyn istów , zgłosić się  w in ien  w d.
1 i 2 lis to p a d a  br. w d y rekcy i z a k ła d u , w y k a ­
zu jąc  się  z u k o ń czen ia  p rzep isan e j u s ta w ą  n a u ­
k i w szko le  lu d o w ej, n ad to  sześciom iesięcznej 
conajm niej p ra k ty k i w zaw odzie ś lu sa rsk im , k o ­
tla rsk im  albo też  p rzy  k o tle  lub  m aszyn ie  p a ­
row ej. K ażdy  z w p isu jących  się  p łaci 2 K n a  
śro d k i n aukow e z a k ła d u ; od złożen ia te j kw o ty  
nie m a uw oln ien ia. D alszej o p ła ty  się  nie s k ła ­
da. — Po ukończen iu  k u rsu  w ydaje  się  św ia­
dectw a.

B liższych w j-jaśnień  udzie la  wyż. szko ła  
p rzem ysłow a w K rakow ie, ul. K ru p n icza  12.

Kurs zawodowy dla stolarzy. Muzeum miej­
skie dla sztuk i rzemiosł, Instytut dla popie­
rania drobnego przemysłu w Krakowie ul. 
Franciszkańska L. 4 zawiadamia interesowa­
nych, że dnia 16 listopada 1908 r. rozpocznie 
się k u r s  z a w o d o w y  d l a  s t o l a r z y  
m e b l o w y c h .  Kurs ten obejmie następują­
ce przedmioty: 1) rysunki zawodowe, 2) ry­
sunki wolnoręczne; 3) rachunki, geometrya; 
4) maszyny, motory; 5) kalkuiacya. Nauka 
trwać będzie przez 12 tygodni, od godziny 
2-ej popołudniu do 8-ej wieczór. Nauka jest 
bezpłatna. Na kurs zostanie przyjętych tylko 
14 kandydatów z Krakowa, z Podgórza i 
okolicy. — Od ubiegających się o przyjęcie 
na kurs Mymygane jest n a j m n i e j  ukoń­
czone IG lat i świadectwo z ukończonej 
szkoły wieczornej uzupełniającej. Podania 
o przyjęcie w ł a s n o r ę c z n i e  przez kandy­
data napisane i zaopatrzone świadectwem 
szkolnem, ewentualnie świadectwem wyzwo. 
lin, kartą przemysłową względnie świade.

K a s im ie r s a
ZAŁOŻONA W  1841 ROKU.

MIÓD STOŁOWY LEKKI, . BUTELKA 1 K. 
MiÓD STOŁOWY MOCNY, BUTELKA lK.20h.

MIÓD WYTRAWNY 
MIÓD KURACYJNY

BUTELKA 1 K. 60 h. 
BUTELKA 1 K. 40h.

MIÓD ESSENCYA . . . .  BUTELKA 2 K. 
MIÓD KOPO WIEC, BUTELKA 2K. 40 h.

u lic a  S ła w k o w s k a  N r .  2 6 .
> W  ^  9  ^  P O L E C A :
MIÓD KASZTELAŃSKI — BUTELKA 3 K. MALINIAKI — WISNIAKI 
MIÓD BERNARDYŃSKI — BUTELKA 4 K — I DERENIAK. —



St* 4. GŁOS NARODU z dnia 30 Października 1908. Nr 478.

ctwem pracy lub książką robotniczą, wnieść 
należy do miejskiego Muzeum dla sztuk i 
rzemiosł, w terminie nieprzekraczalnym do 
8 listopada 1908 r. — Ubodzy kandydaci 
mogą otrzymać przez czas nauki zasiłek po 
2 korony dziennie, w wypadkach, w których 
wskutek uczęszczania na kurs ponieśliby 
uszczerbek w zarobku. Podania o udzielenie 
takiego zasiłku, zaopatrzone świadectwom 
ubóstwa, należy wnieść również do Muzeum 
miejskiego dla sztuk i rzemiosł.

Powrót do ruchu normalnego. P rzesy łk i po­
sp ieszne i zw ykłe, p rzeznaczone do przew ozu 
lin iam i, p o zo sta jącem i pod za rząd em  ko lei pó ł­
nocnej, p rzy jm u je  się  bez ogran iczen ia , o czem  
donosi k ra k o w sk a  d y r^ k e y a  ko le jow a.

Dostawy dla wojska. K om isya d la  m enaży  
w ojskow ej w T a r n o w i e  o g ła sza  ro zp raw ę  o- 
fe r to w ą  n a  d o staw ę  mię3a, w yrobów  m asarsk ich , 
w ik tu a łó w , k o n se rw  zupow ych i kaw ow ych, o raz 
innych  a r ty k u łó w  spożyw czych. P isem ne o ferty  
w nieść n a leży  do d n ia  11 lis to p ad a  b. r.

in te n d a n tu ra  I  k o rp u su  w K r a k o w i e  o- 
g ła sz a  licy tacy ę  o fertow ą n a  do staw ę ow sa d la  
w ojskow ych m agazynów  w K rak o w ie  i T a rn o ­
wie. T erm in  d la  o fe rt up ływ a z dn iem  9 lis to ­
p a d a  1908. B liższych in form acyj u d z ie la  Izba 
h and low a i p rzem ysłow a w K rakow ie.

CENNIK ZIEMIOPŁODÓW Kraków, 27 paźiLier. 
Płacono za 100 kg. netto . Pszenica biała —‘— do —*—, 
czerwona i żółta 20-70 do 23'—, uszkodzona 17'— do
20-—, węgierska 24-— do 24 60; żyto krajowe 19-50 do
21-—, uszkodzone 15-— do 17-—, węgierskie 21-— do
22-20; jęczmień na krupy 15"40 do 1740, browarny 
—•— do —■—, na paszę 13-50 do 14'70; owies z opłatą 
akcyzową nowy 16'20, stary 17 30 do 17-70; proso —■—; 
jagły 24-— do 26-—; ta tarka 16-80 do 18-—; kukury­
dza 18-50 do 19-50; groch 21-50 do 29-—; fasola 19 50 
do 32; wyka —■— do —■—; rzepak zimowy 27-— do 
30-—; koniczyna nasienna czerwona —■— do —•—, 
biała —■— do —■—; tymotka —•— do —■—; esparsetta 
—■— do —•—; soczewica 20-— do 36-—; słonia 7-20 
do 8-80; siano 7 60 do 9 ;60 koniczyna pastewna 10-— 
do 11-20; ziemniaki 5-— do 7-— ja ja  za kopę 460 do 
4-80; masło za 1 kg. 2-40 do 2-60; spirytus na 95 st. 
Tralesa za 1 hi. —■— do 210-—; okowita na 75 Tra- 
lesa za 1 hl. — do 170-—

Ze Sejmu.
Na wczorajszem wieczornem posiedzeniu 

8ejmu, rozpoczęła sie szczegółowa dysku*- 
sy a  b u d ż e t o w a :  Przy rubryce: „Reprezen- 
tacya krajowa“ poseł M a r s z a ł k ó w  i cz 
oświadczył, że k l u b  c e n t r u m ,  stojący 
na gruncie encykliki „Rerum novarum“ 
utrzymywać będzie z ludowcami jak najprzy- 
jaźniejsze stosunki i w  p r z y s z ł o ś c i  z łą­
czy  s ię  z n i mi .  Przemawiali jeszcze pp.: 
ks. S t o j a ł o w s k i  i S k w a r k o .

W k o m i s y i  a d m i n i s t r a c y j n e j  za­
łatwiono przedłożenie Wydziału krajowego, 
normujące płace emerytalne lekarzy okrę­
gowych, tudzież zaopatrzenie wdów i sierót. 
Komisya uczyniła między innemi tę zmianę, 
źe lekarze okręgowi po wysłużeniu 35 lat, 
otrzymać mają pełną emeryturę.

O wczorajszem popołudniowem posiedze­
niu Sejmu, donosi nam nasz korespondent 
lwowski jeszcze następujące szczegóły:

*
*  *

Po załatwieniu sprawozdania komisyi 
przemysłowej, przystąpiono do głosowania 
nad kilku ustępami ustawy łowieckiej. Przy 
tem głosowaniu -wydarzył się arcykomiczny 
epizod. W całej izbie, która została formal­
nie zaskoczona tą sprawą, ogromna wię­
kszość nie oryentowała się zupełnie, za jaki­
mi poprawkami ma głosować. Z tego też po­
wodu wydarzyło się, że n. p. za wnioskiem 
pos. Hanczakowskiego starorusina, głosował 
w zapale pos. Starzyński konserwatysta, a 
za wnioskiem pos. Lewickiego, Ukraińca, gło­
sował hr, Stan. Tarnowski. Dopiero namie­
stnik siedzący obok hr Tarnowskiego zwró­
cił mu uwagę na .radykał n ość44 tego wnio­
sku i hrabia zoryentowawszy się w sytua- 
cyi, rękę szybko opuścił.

O wyniku głosowania na członków Wy­
działu krajowego powiadomiły Was telegra­
my. Ale i to głosowanie nie obeszło się bez 
pewnych ciekawych epizodów. Przy głosowa­
niu na pos. Hanczakowskiego starorusina — 
U k r a i ń c y  g r e m i a l n i e  o p u ś c i i i  sal ę ,  
i nie brali zupełnie udziału w głosowa mu. 
Chcieli w ten sposób cichaczem zdekomple­
tować posiedzenie i głosowanie unieważnić. 
Spostrzegł to jednak wczas marszałek i... o- 
statecznie bez Ukraińców się obeszło.

Posiedzenie w dniu 29. października.
Lwów. Po odczytaniu petycyi zabrał głos 

poseł Stanisław T a r n o w s k i  i przemówił 
w te słowa:

Dochodzi do końca 60 rok panowania ce­
sarza. Rzadkie jest panowanie tak długie, 
rzadsze tak szlachetne. Stoi ta postać, jako 
wzór monarchy, typ, wcielenie, bodaj, czy nie 
jedyne na świecie. Schylają się przed nim 
zewsząd z całego świata głowy z uczuciem 
czci tem rzewniej szem, że te długie lata pa­
nowania były nietylko pasmem trosk pań­
stwowych, ale także, wielkich nieszczęść i bo­
leści osobistych, i od nas należy Mu się hołd, 
więcej niż od innych, bo mamy swe osobne 
obowiązki wdzięczności względem Niego, Pud 
jego rządami, za jego sprawą i wolą zmienił 
się kierunek i duch rządzenia w tym kraju 
Wśród wszystkich mocarzy świata on jeden 
był i jest dla nas dobry. Na wielkim prze­
stworze jego państwa nie mamy nikogo, czy 
w krajach, czy w zmieniających się rządach, 
któryby był dla nas tak stale, tak wiecznie 
dobrym, jak On. To też ze szczerego serca, 
przed laty z górą czterdziestu, Sejm składał 
mu oświadczenie: Przy Tobie Najjaśniejszy 
Panie stoimy i stać chcemy! To oświadcze­
nie należy powtórzyć dzisiaj z powodu 60 ro­
cznicy rządów. W myśl tycli wywodów czy­
nię następujący wniosek:

„Sejm raczy uchwalić: Sejm wyśle depu- 
tacye do cesarza celem złożenia mu hołdu 
w 60 rocznicę jego panowania. Sejm prosi 
swego marszałka, aby listę członków tej de- 
putacyi ułożył i sejmowi przedłożył*4.

Nagłość wniosku uchwalono, następnie 
jednogłośnie przyjęto treść wniosku.

Z porządku dziennego p r z e d ł o ż o n o  
gminie m. Krakowa prawo do pobierania

o p ł a t  g m i n n y c h  od piwa-,  zezwolono 
gminie i obszarowi dworskiemu w Burzynie 
na pobór myta na rzeczce Białej; obszarowi 
dworskiemu w Gumniskach zezwolono na 
pobór myta od dwóch przewozów przez Du­
najec.

Rozpoczęła się dyskusya nad z m i a n ą  
u s t a w y  b u d o w l a n e j ,  w której chodzi 
o unormowanie wzajemnej odległości budyn­
ków po wsiach i miasteczkach ze względu 
na niebezpieczeństwo pożaru.

Pos. S t  y ł a wywodził, że przepisy dotych­
czasowej ustawy i noweli wywołują rozgo­
ryczenie wśród włościan i uprzedzenie do 
sejmu, który takie ustawy uchwala. Ustawa 
ta uniemożliwia wprost włościanom stawia­
nie domów.

Przemawiali następnie pos. Wi t o s ,  W i n- 
n i c z u k ,  L u b o m i r s k i ,  D u m k a  i Ma­
kuch .

Następnie przyjęto ustawę we wszystkich 
trzech czytaniach wraz z poprawką posła 
K ę d z i o r a ,  aby odległość stodół wynosiła 
30 metrów a to 48 głosami przeciw 45.

Przystąpiono do dalszej dyskusyi szcze­
gółowej nad budżetem i obradowano nad 
rubryką drugą „Zarząd4*.

Pos. A d a m  żalił się na biurokratyzm 
panujący w Wydziale krajowym, wskazał na 
szczupłość etatu urzędniczego i domagał się 
polepszenia stosunków awansu, a wreszcie 
żądał ścisłej kontroli nad wszystkiemi orga­
nami autonomicznymi.

Poseł L a n d a u żalił się, że we wszyst­
kich urzędach autonomicznych n i e m a  z u- 
p e ł n i e  Ż y d ó w  u r z ę d n i k ó w .

Na tem obrady przerwano.
Następne posiedzenie o godzinie 7-mej 

wieczorem.

Z Dclegacyi.
Na wczorajszem plenarnem posiedzeniu 

delegacyi austryackiej poseł" K o z ł o w s k i  
wyjaśniał stanowisko Polaków wobec poli­
tyki państwowej. Do ministra spraw zagrań, 
wystosował prośbę, by umożliwił łatwiejszą 
komunikacyę Galicyi z Królestwem przez 
ułatwienie lub zniesienie paszportu i przy­
musu legitymacyi, przez lepszy rozkład jazdy 
i tańszą taryfę telegraficzną. Również powi­
nien minister spraw zagranicznych energi 
czniej opiekować się robotnikami austrya- 
ckimi, przebywającymi w Ni e mc z e c h .  Mo­
wę swą zakończył pos. Kozłowski oświad­
czeniem, że Polacy ze względu na zagraniczną 
politykę, oraz ze względu na obowiązek 
wdzięczności wobec Austryi głosować będą, 
ofiarą własnych przekonać, za budżetem.

Po dyskusyi szczegółowej, budżet mini- 
sterswa spraw zagranicznych delegacya u- 
c hwa l i ł a . ** *

Podczas wczorajszego „cercle’u“ delegacyj- 
nego rozmawiał cesarz z delegatami polskimi 
i ruskimi. W rozmowie z p. W a s s i l k ą  wy­
raził cesarz radość z powodu spokojnych 
obrad Sejmu galicyjskiego. Poseł Wassilko 
odpowiedział, że wybitna jest w tem zasługa 
obecnego namiestnika, który jest na drodze 
do uzyskania zaufania u narodu ruskiego. 
Również wobec delegata J ę d r z e j  owi c z a  
cesarz wyrażał się z wielkiemi pochwałami 
dla Sejmu galicyjskiego.

Z delegacyi austryackiej.
Budapeszt. Delegacya austryacka obraduje 

dziś w dalszym ciągu nad kredytem okupa­
cyjnym. N i e m e t z  ostro krytykował admi- 
nistracyę Bośni, gdzie niema wolności prasy.

Takie same mniej więcej rewelacye znaj­
dują się w „Vaterlandzie“. W kołach polity­
cznych wywołały one ogromne wrażenie.

W Budapeszcie obiegają pogłoski, że mi­
nister hr. Andrassy poda się do dymisyi, gdyż 
wątpi w możliwość uzyskania sankcyi mo­
narszej dla swego projektu reformy wybor­
czej.

Wiedeń. (T. wł.) „N. Fr. Presse44 zaprzecza 
pogłoskom o przesileniu w gabinecie wę­
gierskim z powodu nieudzielenia sankcyi 
projektowi reformy wyborczej.

Odpowiedź Francyi.
Budapeszt. Ambsador fraucuski Crosier 

wręczył wczoraj cesarzowi na specyalnej au- 
dyencyi pismo odręczne piezydenta republi­
ki, które jest zredagowane w najserdeczniej­
szych wyrazach i zawiera zapewnienie, że 
Francya uczyni wszystko, by przywrócić po­
rozumienie w sprawie bałKańskiej.

Wizyta Wilhelma.
Budapeszt. Ambasador niemiecki we Wie­

dniu p. Tscliirschky przybył dzisiaj tutaj i 
był u cesarza na audyencyi. Audyencya ta 
stała w związku z dyspozycyami, które mają 
być wydane z okazy i zamierzonego pobytu 
cesarza Wilhelma w Austryi. Tschirschky kon­
ferował następnie z bar. Aehrenthalem.

Na wszelki wypadek.
Sarajewo. (T. wł.) Władze wojskowe po­

mnożyły i wzmocniły oddziały wojskowe nad 
granicą

Fałszywe pogłoski.
Budapeszt. Biuro koresp. zaprzecza donie­

sieniom serbskich dzienników o dezercyach 
z armii austryackiej do Serbii i wstępowaniu 
ochotników austryackich do armii serbskiej. 
Ani jeden taki wypadek nie zaszedł.

Koniec bojkotu.
Kairo. Bojkot przeciw Austro-Węgrom 

ustał. Białe fezy rzadko widać.

syi. Depesza dodaje, iż p o d z i a ł  P e r s y i  
j u ż  j e s t  b l i zk i .

Sprawy austro-węgierskie.
Sytuacya wewnętrzna.

Wiedeń. (Tel. wł.). Sytuacya wewnętrzna 
przedstawia się dzisiaj lepiej, niż w dniu wczo­
rajszym, ponieważ zaburzenia w Pradze dzi­
siaj się nie powtórzyły. Nie zajdzie więc po­
trzeba ogłoszenia stanu wyjątkowego. Co do 
ewentualnego przesilenia, niema autenty­
cznych wiadomości.

„Deutscbnation Corr.44, w przeciwieństwie 
do „N. Fr. Pr.44, z naciskiem podnosi potrze­
bę utrzymania gabinetów parlamentarnych, gdyż 
tylko takie mogą przywrócić państwu spokój 
wewnętrzny.

Wiedeń. (Tel. wł.). Bar. Beck przyspieszył 
swój wyjazd do Budapesztu i dziś popołudniu 
odbył konferencye z delegatami austryackie- 
mi. Jutro przyjętym zostanie przez cesarza.

Wiedeń. (Tel, wł.'), „N. Fr. Pr.44 donosi, że 
minister Prade ustąpi z gabinetu, choćby prze­
silenie wewnętrzne zustało zażegnaneni.

Praga. (Tel. wł.) Dzienniki tutejsze twier­
dza, że stanowisko namiestnika hr. Uouden- 
hovego jest zachwiane. Namiestnik domagał 
się całą siłą zaprowadzenia stanu wyjątkowe­
go w Pradze. Opór bar. Becka doprowadził do 
zachwiania stanowiska namiestnika.

„Wacht am Rhein“ w Wiedniu.
Wiedeń. (T. wł.) Dzisiaj przedpołudniem 

studenci uniwersytetu wiedeńskiego urzą­
dzili demonstracyę przed uniwersytetem z wy­
rażeniem sympatyi burszom niemiec. w Pra­
dze. Między innemi śpiew*ali pieśni „Wacht 
am Rhein44.

Kossuth agitatorem wielkoserbskim.
Wiedeń. (Tel. wJ .) Dziennik „Reichspost44, 

(chrześć.-soc.) przynosi dzisiaj senzacyjne re­
welacye w sprawie stosunku Kossutha i kua- 
licyi węgierskiej do Serbów królestwa serb 
skiego.

„Reichspost*4 na podstawie dokumentów 
utrzymuje, że Kossuth zanim objął rządy je­
szcze za gabinetu Fejerwarego, utrzymywał 
stosunki z Serbami i podniecał agitacyę wiel- 
koserbską w Monarchii, by narobić kłopotu 
dworowi wiedeńskiemu. Nie ograniczał się 
on nawet do agitacyi, ale dostarczał na jej 
cele pieniędzy. Kiedy zaś objął urząd mini­
sterstwa handlu, inni posłowie z koalicyi 
prowadzili te rokowania i utrzymywali z a- 
gitatorami wielkoserbskimi stosunki.

Sytuacya no Wschodzie.
(Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 29 paźdz.).

Hojna opieknnka.
Frankfurt. (Tel. wł.) „Frankf. Ztg.44 donosi 

z Londynu, że naród angielski zgadza się u- 
dzielić 2 miliardy franków pożyczki Turcyi. 
Również popierać będzie Anglia żądania Tur­
cyi tak pod adresem Austro-Węgier (w spra­
wie Bośni), jak Bułgaryi.

Parlament tnrecki.
Konstantynopol. (Tel. wł.) Sułtan zagai 

pierwszą sesyę parlamentu tureckiego mową 
tronową, podobnie jak w r. 1877

Znów alarmy wojenne.
Wiedeń. (Tel. wł.). Dzienniki tutejsze za­

mieszczają alarmujące wiadomości o stanie 
rzeczy na granicy bułgarsko-tureckiej. Tur- 
cya znajduje się w stanie gorączkowego zbro­
jenia. Pod Adryanopolem stoi 100.000-czna ar­
mia, która obsadziła ważne punkta na grani­
cy bułgarskiej Panuje przekonanie, że wojna 
lada dzień wybuchnie. Wśród Turków myśl o 
wojnie jest bardzo popularną. Macedończycy, 
uzbrojeni w bułgarskie karabiny i rewolwe­
ry, pod komendą oficerów bułgarskich, przy­
gotowują się do bliskiego wybuchu rewolu­
cyjnego.

Wiedeń. (T. wł.) „Reichspost44 dowiaduje 
się z Belgradu, że serbski minister wojny 
powołał pod broń wszystkich rezerwistów, 
przebywających za granicą. Obecnie przepro­
wadza się mobilizacya l-szej klasy, która do­
starczy 100.000(?) żołnierza, tj. 5 dywizyi 
piechoty, 1 dywizyę kawaleryi i 1 dywizyę 
uzupełniającą. Mobilizacya ukończoną będzie 
w 6 tygodniach. Napotyka ona na trudności, 
stawiane przez rząd austro-węgierski, nie 
przepuszczający przez swe terytoryum do 
Serbii broni ani amunicyi.

Nieostrożna prowokacya.
Sofia. (Tel. wł.) W mowie tronowej, ja­

ką król bułgarski zagaił sobranje, znajduje 
się ustęp dający do poznania, że Bułgarya 
nie abdykuje z aspiracyi macedońskich.

Sojusz niezadowolonych.
Wiedeń. (T. wł.) DzienniKi donoszą, źe mię­

dzy Serbią a Turcyą ma być zawartą kon 
wencya wojskowa. Również podpisaną będzie 
wkrótce konwencya Czarnogóry z Turcyą.

Bezsilny batinszka.
Petersburg. (Tel. wł.) Uar Mikołaj przyj­

mie dzisiaj następcę tronu serbskiego ks. Je­
rzego. W kołach rosyjskich politycznych krą­
żą pogłoski, że Serbia rozczaruje się co do 
Rosyi, gdyż dwór rosyjski nie może jej udzie­
lić obecnie pomocy.

Belgrad. (Tel. wł.). Obiega tu pogłoska, że 
minister spraw zagranicznych Milowanowicz 
poda się po powrocie ze swej podróży do 
d y mi s y i .

Wysłańcy serbscy,
Londyn. Serbski minister Milowanowicz od­

był wczoraj wieczorem półtora godzinną kon- 
ferencyę z sekretarzem stanu Greyem.

Sprawa wyspy Krety.
Ateny. Mocarstwa, opiekujące się Krętą, 

wręczyły rządowi greckiemu notę, w której 
oświadczają, że godzą się na rozważenie kwe­
sty! przyłączenia Krety "do Grecyi, jednakże 
pod warunkiem, że pa Krecie będzie pano­
wał s p o k ó j .

Podział Persyi.
Petersburg. Do „Nowoje Wremia44 tele­

grafują z Konstantynopola, że T u r c y  spo­
dziewają się k o m p e n s a t y  kosztem Per-

Z ROSYI.
(Telegramy „Głosu Narodu" z 29 października).

Otwarcie Dnmy.
Petersburg. Wczoraj zostały otwarte obra­

dy Dumy uroczystem nabożeństwem. Socyal- 
ni demokraci nie przybyli na posiedzenie. 
Sekretarz Dumy odczytał tytuły 204 przed­
łożonych projektów ustaw.

O godzinie 11 ej przed południem, prezes 
Dumy, Choiniakow, otworzył posiedzenie w 
ODecności 300 posłów. Z p o l s k i c h  p o s ł ó w 
dopiero część przybyła. W kuluarach pano­
wało ożywienie. Przedmiotem rozmów była 
kwestya słowiańska i sprawy serbskie (!). 
W loży ministeryalnej zajęli miejsca: Kokow- 
cow, Szczegłowitow, Schaufus i Szipow.

Następnie obradowano nad wniesioną przez 
87 posłów interpelacyą, dotyczącą z a k a z a ­
ne j  o n e g d a j  d y s k u s y i  po wykładzie 
prof. Pogodina w sprawie a i i e k s y i  B o ś n i  
i H e r c e g o w i n y .  Przeciw interpelacyi nikt 
nie przemawiał. Puriszkiewicz zrzekł się gło 
su, poczem interpelacya przeszła jednomyślnie.

Sprawa serbska w Dnmie.
Petersburg. Komunikat urzędowy przed­

stawia sprawę interpelacyi, wniesionej co do 
zakazu dyskusyi po odczycie o aneksi Bośni 
i Hercegowiny, że zakaz był zupełnie legal­
nym a inieyator zgromadzenia Aleksander 
Stachowicz został na czas zawiadomiony, że 
dyskusya nie będzie się mogła odbyć.

Petersburg. (Tel. wł., W Kołach konser­
watywnych Dumy, puruszoną została myśl, 
aby Duma wybrała specyalną deputacyę do 
cara, celem uproszenia go o otoczenie opie­
ką południowej Słowiańszczyzny (!).

Telegramy
z d n ia  29 p aźd ziern ik a .

Groźba strajku.
Lwów. Dzisiaj rano zjawiła się deputacya 

studentów u profesora T w a r d o w s k i e g o  
i oświadczyła, że jeżeli do wtorku senat nie 
postara się o większą aulę dla wykładów, 
studenci przestaną uczęszczać na wykłady. 
Na wykłady prof. Twardowskiego zapisanych 
jest 900 słuchaczy i jakkolwiek sala XIV, w 
której jego wykłady się odbywają jest naj­
większa ze sal uniwersytetu, może ona tyl­
ko pomieścić najwyżej 200 słuchaczy. Prof 
Twardowski przyjął deputacyę życzliwie i 
oświadczył jej, że rozumie trudne położenie 
studentów, nie sądzi jednakże, aby ta przy­
kra sprawa dała się usunąć za pomocą straj­
ku. Profesor przedstawi żądania studentów 
dziekanowi i rektorowi i ma nadzieję, że spra­
wa ta da się pomyślnie załatwić.

Aresztowanie młodzieży w Warszawie.
Berlin. (Teł. wł.) „Vossische Ztg44 donosi 

z Warszawy, że polieya aresztowała przeszło 
100 słuchaczów uniwersytetu ludowego, zgro­
madzonych na wykładzie. Przez cały dzień 
wczorajszy aresztowano i prowadzono mło­
dzież z różnych szkół grupami do ratusza. 
Widok ten sprawiał niesłychanie przykre wra­
żenie.

Znów spudłował.
Berlin. (T. wł.) Ogłoszone w „Daily Tele­

graf44 rewelacye o cesarzu Wilhelmie II. wy­
warły tu wielkie wrażenie i są żywo oma 
wiane przez prasę.

„Berliner Tageblatt44 uderza na o s o b i ­
s t ą  p o l i t y k ę  c e s a r z a  Wi l h e l ma ,  któ­
ry sądzi, że osobistemi komplementami roz­
prószy nieufność Anglii. P o l i t y k a  n i e ­
m i e c k a  j e s t  d w o j a k a :  k a n c l e r z a  i 
c e s a r z a .  Czasami obie idą zgodnie, ale 
często rozchodzą się zupełnie, co pociąga za 
snba przykre następstwa.

(Rewelacye „Daily Telegraf44 odnoszą się 
do zachowania Wilhelma II podczas wojny 
boerskiej. Dziennik ten doniósł o oświadcze­
niu ces. Wilhelma, że w czasie wojny z Bo- 
erami on sam wypracował plan kampanii 
antyboerskiej i wysłał go do Londynu, gdzie 
obecnie leży w archiwum sztabu wojennego. 
Przyp. Red).

Londyn. (Tel. wł.) Wczorajsze wynurzenia 
cesarza Wilhelma — że jest przyjacielem An­
glii mimo niechęci do niej Niemców — zo­
stały przez umiarkowaną nawet i przyjazną 
Niemcom prasę angielską jak najgorzej przy­
jęte. „Gazeta Westminsterska44 twierdzi, że 
odezwanie się cesarza Wilhelma miało chyba 
na celu zakłócenie stosunków angielsko-nie- 
mieckich.

Wojownicze snfraźystki.
Londyn. Podczas wczorajszego wieczorne­

go posiedzenia Izby gnun przyszło ponownie 
do demonstracyi, urządzonej przez sufrażyst- 
ki, które z galeryi wołały: „Żądamy prawa 
głosowania dla kobiet!44 Jakiś mężczyzna, wo­
łający również: „prawa głosowania dla ko 
biet44, rzucił z galeryi pisma ulotne na salę 
obrad. Przewodniczący zarządził o p r ó ż n i e ­
nie g a l e r y i ,  co jednakże nie poszło łatwo, 
gdyż kilka kobiet przywiązało się do baryery. 
Gdy podczas dalszego przebiegu posiedzenia 
przyszło do ponownej demunstracyi, zarządził 
przewodniczący, aby galerya była przez pe­
wien czas zupełnie zamknięta dla publiczności,

Hańba.
Budapeszt. (T. wł.) Jeden z uczestników 

onegdajszego napadu na lilię banku kouier- 
cyonalnego w Budapeszcie został przez poli- 
cyę złapany, drugi zdołał razem z pieniędzmi 
zbiehz do Ruki.

Budapeszt. (T. wł.) Obu rabusiów Banku 
komersyalnego już schwytano. Są oni Po- 
l a k a i n i  z K r ó l e s t w a ,  Nazywają się: Ju ­
l i an A n t o s i e w i c z  i J ó z e f  Ci ężkow-  
ski.

Wrocław. W Rybniku na Górnym Śląsku, 
w fabryce prochu Kriewalda nastąpił wybuch. 
Trzy robotnice zginęły na miejscu," a 4 odnio­
sły ciężkie rany.

Naczelny redaktor:
J. K. M a ć k o w s k i .

Wydawca i odpowiedzialny redaktor:
M a r y a n  D ą b r o w s k i .

N a d e s ł a n e *
Za artykuły w tej rubryce redakeya nie przyj­

muje żadnej odpowiedzialności.

P ijcie po spożyciu  owoców, w raz ie  niedy- 
spozyeyi żo łąd k a  i t. d. ja k o  ś ro d e k  na jb ard z ie j 
sicuteczny i ochronny, ta k ż e  przeciw  c h o l e r z e

s t a r  y  r e n o  111 o w a 11 v

K O N I A K
G r ó f  K e g l e w i c l ł  I s t v a n  Utodai Promontor.

(hr. Stefana Keglevicha Następ.).
Tak w kraju jak  i za granicą wyłącznie odznaczony 

dyplomem honorowym.

Wasz o
stanie się znacznie lżejszym już po zażyciu 
pierwszej dawki EMULSYI SCOTTA i ułatwie­
nie to wzrasta potem codziennie.

, Doświadczyło tego tysiące ludzi
w ubiegłych 32 latach.

E I U L S Y A  S C O T T A
Prawdziwe Potęguje zadziwiająco, ogólueAiły 
tylko z tą organizmu. Przywraca apetyt i
marką, jako , .

znakiem s e n > 11 trawienie p o p ra w ia  się.
gwarancyj.
preparatów

Scotta.

Cena oryginalnej f laszk i  2  K. 5 0  h.
Do nabycia we wszystkiclfaptekach.

Specyaiista chorób kobiecych i akuszer

Dr Józef Owsiński
b. sekundaryusz Szpitala św. Łazarza. Ordynuje od 

3—5 przy ul. Szpitalnej 4, telef. 899.

w M/rnjn n  s ^ d rp
błefę i delikatną.

W a j t e AtM hyaL

i i i
ild zdrowych i chorych dziecijdkoto cierpiących na zofett 
Zepooiegj iuaiwa womitowanie,(liarrfioe,hater kiszek, 
taroUDdCyd dzieci darmo olizifflsć możru od NGIlf

Wiedeń IBibersfrasse 11.

Wiedeń,
austr. Zakł. kredyt, 
węg. „ „ .
A nglobanku. . .
U nionbanku. . . 
l/UKlerbanku . .
Bankvereinu . .
Bodencredit . . .
Gal. Banku hipot. 
Kolei państw. . .

„ południowej . 
„ Elbetkal . .
„ północnej. . 
„ ezerniow.. .

Alpiuy .....................
Kima Muranyi . .
Prag. Tow. żel. . 
Fabryki broni . . 
Tureckie tytun. .

75

G ie łd a .
AKCYE,

29 Października. (Tel. „(ił. Nar.1'). 
Gal.Tow. karp. nar. 573 
Oblig.węg. imion iii.
Kenta majowa . .
Austr. renta. kor. . 
Węg. „ ., .
50 I. Listy T. kr. z.
4't,, Lisly Banku hip.
4.1 o,^ ii II- 11 11 11
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96 
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4 '/, „ „ „ 100
4 1 „ Gal. Obi. propiu. 97 
4 '/„ Gal. poż.kr. 1893 95 
4'/,) Poż. m. Lwowa 92 
Losy tureckie. . . 17S
M a r k i ............................ 117
R u b l e .......................251
Rosyjska pożyczka. 96

4  u* 'U

15
15
10
35
25
30

70
50
20
75
95

PROGNOZA: Przeważnie pogodnie, słabe wiatry, 
mało zmieniona pogoda, miejscami opady, pięknie.

Przewodnik krakowski.
G r o b y  k r ó l e w s k i e ,  g r ó b  M i c k i e w i c z a  i 

s k a r b i e c  w katedrze na Wawelu zwiedzać można 
w dni powszednie o godzinie 10, w niedziele i święta 
o godzinie 11 i pół przed południem.

G r o b y  z u s ł u ż o n y  cii (w krypcie na Skałce), 
g r ó b  S k a r g i  (w kościele św. Piotra), oraz S k a r ­
b i e c  kościoła N. P. Maryi oglądać można w chw ilach 
wolnych od nabożeństwa za zgłoszeniem się do za- 
krystyi.

W y s t a w a  T o w a r *  y s t w a P r z y j a e i ó ł S z t u k  
P i ę k n y c h  przy 1’Iacu Szczepańskim otw arła codzien­
nie od godziny 11 do 4, prócz poniedziałków.

M u z e u m  k s i ą ż ą t  C z a r t o r y s k i c h  (ulica l‘i- 
jarska) otwarte dla zwiedzających we wtorki i piątki 
od godziny 9 do 1 w południe, o ile w te dnie nie 
przypadają święta.

 5SC&fer'»---

Towarzystwo Stolarzy w  Kaiwaryi Zebrzydowskiej P o le c a  P. T. P u b l ic z n o ś c i  

sw ój ob fic ie  za o p a trz o n y
Skład mebli i wyrobów tapicerskich

zarejestrowane z o g z a .i .z o n , „ o r ę k a f  W  K r a k o w i e ,  U l .  W I Ś l n a  1. 3 .
Wyroby krajowe i własne. Meble z drzewa suszonego w suszarniach parowych. Gwarantuje jakość. Urządzenia pensyonatów i zakładów kąpielowych. Dział tapicerski prowadzi znany tapicer p. Alfons Wawrzecki.

magazyny w Ka]waryi. — Wyroby Towarzystwa sprzedajemy tylko w własnych magazynach. — Pośredników nie mamy.
Główue
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t. t  pyteljcya Holci yafistwowych w K r o w ie .

WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY
w a żnego od 1-go październ ik a  1 9 0 8  ( w e d ł u g  c za s u  ś re d n io -e u ro p e js k ie g o ) .

Odjazd z Krafywa, z Podgtfrza i z podgórza przystanku: przyjazd do Krakowa, do podgórza i do Podgórza przystanku
12,10 w nocy, poc. osob. Nr. 11, z Krakowa 
12 .20 w nocy, poc. os. Nr. 11 z Podgórza-PIasz. 
do P o d w o l o c z y s k .  Połączenia: w  Tar­

nowie do Stróż, stąd  do Jasła , Nowego 
Sącza, Orłowa, Koszyc i Bndapssztu; 
w Dębicy do T arnobrzega przez Rozwa­
dów w kier. Przeworska i Nadbrzezia, oraz 
przez Rozwadów w Kierunku Przeworska, 
w Jarosław ia do Sokala, w Przem yślu do 
Chyrowa, i S try ja we Lwowie do Rawy 
ruskiej, w K rasnem  do Brodów, w T arno­
polu doPotutorów . Iwań pustych, Husia- 
tyna, Czortkowa, Kopyczyniec i Zbaraża, 
w Borkach wielkich do Grzymałowa.

3.03 w nocy, poc. posp. Nr. 7 z Krakowa 
d o  L w o w a ,  a od 15 lipca do Czerniowiec; 

połączenia: w Dębicy do Tarnobrzegu,
Nadbrzezia i przez Rozwadów w kierunku 
Przew orska, w Ja ro sła  w iu do Sokala; 
w Przem yślu do Chyrowa, Sambora 
i S try ja we Lwowie do Rawy ruskiej, 
Stanisławowa, S try ja, Nowego Zagórza, 
Sianek i SamDora.

4.30 rano, poc. osob. Nr. 31 z Krakowa
4.44 r. osob. Nr. 1032 z Podgórza-Płaszowa
4.50 „ „ ,, „ ,, przystanku

d o  O ś w i ę c i m a  przez Podgórze-Plaszów-
Skawinę, połączenia: w Spytkowicach do 
W adowic, A lw ernji i Sierszy Wodnej; 
w Oświęcimia ao W iednia i W rooławia.

6.43 rano, poc. posp. Nr. 3, z Krakowa,
6.50 „ „ „ Nr. 3, z Podgórza-PI.

d o  P o d w o ł o c z y s k  i I c k a n .  Połącze- 
nia1- w Tarnowie do Stróż, stąd do Jasła, 
Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc i B uda­
pesztu; w Rzeszowie do Jasła  ztąd do 
Nowego Zagórza i Chyrowa, w Prze­
w orsku do Dynowa, w Jarosław iu do 
Bełżca i Sokala, w Przem yślu do Chy­
rowa i Nowego Zagórza we Lwowie do 
Stanisławowa, Stryja, Nowego Zagórza, 
Sianek i Sambora, w K rasnem  do Bro­
dów, w Tarnopolu do Potutorów , Iw ań 
pustych, H usiatyna, Czortkowa i Kopy­
czyniec, w Borkach wielkich do Grzyma- 
Iowa, w Podwołoczyskach do Kijowa 
i Odessy.

8.00 rano poc. osob. Nr. 15, z K rakow a
8.09 „ „ „ Nr. 15 z Podgórza-Pł.

d o  L z o w a  i P o d w o ł o c z y s k .  połącze­
nia w Tarnowie do Szczucina; w Dębioy 
do Tarnobrzegu, Nadbrzezia, i przez Roz­
wadów w kierunku Przew orska, w Prze­
m yślu do Chyrowa, Sambora, S try jaiN o- 
wego Zagórza; we Lwowie do 3 try ja , 
S tanisław ow a, Rawy ruskiej, Jaworow a; 
w K rasnem  do Brodów; w Podwołoczy- 
skach do Kijowa i Odessy.

8.80 rano poc. mięsz Nr. 411 z Krakowa
8 .46 „ „ ,, Nr.411 z Podgórza-PI.

d o  W i e l i c z k i .
5-40 rano poc. osob. Nr. 6211, z Krakowa 

d o  K o c m y r z o w a  1 M o g i ł y .
9.02 rano poc. osob. Nr. 41, z Krakowa
9.17 r. poc. osob. Nr.1012, z Podgórza-PIasz.
9.24 „ „ „ Nr.1012, „ przyst.

n a  l i n i ę  t r a n s w e r s a  1 n ą  przez Podgó­
rze Płaszów, Skawinę, Suchą do Nowego 
Zagórza P o ł ą c z e n i a . w Kai waryl do W a­
dowic i B ielska; w Suchej do Żyw^a 
i do Zw ardonia; w  Chabówce do Zako­
panego i Suchabory, w Nowym Sączu 
de Orłowa, Koszyc i Budapesztu, w Za­
górzanach do Gorlic, w Nowym Zagórzu 
do Chyrowa, Przem yśla, Sambora, Sia­
nek, Borysław ia, Stryja, Lwowa, Stani 
stawowa i Ławocznego. Od lm a ja  do 14 
czerw ca i od 16 września do 30 kwietnia 
z K rakow a do Zakopanego wóz w prost 
przechodzący I  i I I  klasy.

11.00 przed poł. poc. osob Nr. 13, z Krakowa 
11.12 „ „ n ,, Nr.lR z Podgórza-Pł.
d o  P o d w o ł o c z y s k  i I o K a n .  Połącze­

nia: w Tarnowie do Stróż, stąd  do Jasia, 
Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc i B uda­
pesztu ; w Rzeszowie do Jasła, a stąd 
do Nowego Zagórza, Chyrowa 1 Stryja, 
w Przew orska do Dynowa, w Jarosław iu 
do Sokola, w Przem yślu do Chyrowa 
1 Sambora, S tryja i Nowego Zagórza, 
weLwowie do Stanisław ow a, Stryja, No­
wego Zagórza i Sambora, w  Tarncpolu 
do Potutor, Iw ań pustych, H usiatyna, 
Czortkowa, Kopyczyniec, Zbaraża, w Bor­
kach wieLkich do Grzymałowa.

i.15 po poł., osob. Nr. 33, z K rakow a
1.30 „ „ - ”??- Nr. 1034, z Podgórza-Pł.
1.38 „ „ „ Nr. 1034, „ przyst.

do  S u c h y  i O ś w i ę c i m a ,  przez P od­
górze - Płaszów - Skaw inę; połączenia: 
w K tlw ary i do W aaowic i Bielska, 
w Oświęcimia do W iednia i W rocławia.

1.30 po poi. mięsz. Nr, 461, z K rakow a
l 44 „ „ „ Nr. 461, z Podgórza-PI.

do  W i e l i c z k i .
L.45 po poi., osob. Nr 6213, z K rakow a

d o  K o c m y r z o w a  i M o g i ł y .
2.53 po poł., pospieszny Nr. 5, z Krakowa

do  L w o w a .  Połączenia: w Tarnow ie do 
Szczucina Stróż, stąd  do Jasła  i do No­
wego Sącza, a od 15 czerwca do 15 wrze­
śnia włącznie także do O rłow a; w Dę­
bicy do Tarnobrzega i przez Rozwadów 
w kifiruuku Przeworska; w Rzeszowie do 
Jasła , a stąd do Nowego Zagórza, Chy­
rowa i S tryja; w Przeworsku do Dyno­
wa, w Jarosław iu do Sokala, w P rzem y­
ślu do Chyrowa, Sambora, S try ja i No­
wego Zagórza; we Lwowie do S tanisław o­
wa, 3try.,a, Nowego Zagórza i Sambora. 

1.05 po poł., osobowy, Nr. 25, z Krakowa,
3.13 po poł., osob. Nr. 25, z Podgórza-Pł.

d o  T a r n o w a .  Połączenia w Tarnowie do 
Szczucina, Stróż, stąd  do Ja s ła  i Nowego 
Sącza, a od 15 czerwca do 15 września 
tak ie do Orłowa

8.10 wiecz. osobowy, Nr. 27, z Krakowa, 
8.21 wiecz. osobowy, Nr. 27, z Podgórza-Pł.

do  T a r n o w a ;  połączenie w Tarnow ie do 
Stróż, Nowego Sącza i Jasła.

7.40 wiecz. mtęszany, Nr. 463, z Krakowa 
7.51 wiecz. mięsz. Nr. 463, z Podgórza-PI.

do  W i e l i c z k i .
7.50 wiecz. osobowy Nr. 6216 z Krakowa

d o  K o c m y r z o w a .
3.00 wiecz. osobowy, Nr. 45, z Krakowa
8.13 wiecz., osob. Nr. 1016, z Podgórza-PI. 
3.20 wiecz., oso b. Nr.1016, z P odgórzaprzyst

n a  l i n i e  t r a n s w e r s a l n ą  pizez Pod­
górze - Płaszów, Skawinę, Suchą do No­
wego Zagórza; po łączenia: w Skawinie 
do Oświęcimia a stam tąd do "Wiednia 
1 W rocławia, w K alw ary' do W adowic ; 
w Suchy do Ż yw ca; w Nowym Zagó­
rzu do Chyrowa, Przem yśla, Sambora, 
Sianek, Borysławia, Stryja, Lwowa, T ar­
nopola, S tanisław ow a i Ławocznego.

8.38 wlecz pospieszny Nr. 1, z Krakowa

d o  I c k a n ,  Bukaresztu, K onstancyi, a stąd 
okrętem  we czwartki i niedziele do K on­
stantynopola. Połączenie w Przem yślu do 
Chyrowa, Sambora, S tryja Nowego Z a­
górza; we Lwowie do Stanisławowa.

9.00 wieczór osobowy, Nr. 17, z Krakowa
9.10 wiecz. 08ob. Nr. 17, z Podgórza-Pł. 

do  P o d w o ł o c z y s k  t I c k a n .  Połącze­
nie Bierzanowie do Wieliczki; we Lwowie 
do Jaworow a Rawy rnsklcj, S tanisław o­
wa, S try ja, Nowego Zagórza, Sianek i Sam­
bora: w K rasnem  do Brodów, w Tarnopoln 
do H usiatyna, Czortkowa i Kopyczyniec, 
w Podwołorzyskach do Kijowa i Odessy.

10.30 wiecz. osub. Nr. 19, z Krakowa 
10.39 wiecz, osol). Nr. 19, z Podgórza-Pł. 
d o  L w o w a  Połączenia: w Bierzanowie 

do Wieiiczk w Rzeszowie do Jasła , a stąd 
do Nowego Zagórza, i Chyrowa; w Prze­
worsku ao Dj'mowa i w K ierunku Roz­
wadowa. w Przem yślu do Chyrowa i No­
wego Zagórza.

11.10 w nocy, osob. Nr. 413, z Krakowa 
11.20 „  „ Nr. 413, z Podgórza-PI
do  W i e l i c z k i .
11.52 w nocy osob. Nr 47, z K rakow a 
12.04 „ „ Nr. 1022, z Podgórza-PI.
12.09 „ „ Nr. 1022, zP odg  przyst.
do  N o w e g o  S ą c z a  przez Podgórze-Pła­

szów, Skawinę, Suchą. Połączenia: w Ska­
winie do Oświęcima, a stam tąd do Wiednia; 
w Sachy do Żyw ca i Zwardonia; w Cha 
bówcś do Zakopanego; w Nowym Sączu 
do Orłowa, Koszyc i Budapesztu. Z K ra­
kowa do Zakopanego kursują wozy wprost 

przechodzące.

12.50 w nocy, posp. Nr. 8, do Krakowa
z e  L w o w a ,  tamże połączenie od Jaworowa, 

Rawy ruskiej, S tanisław ow a i S tryja; 
w Pizem yślu oa Stryja, Sambora, No­
wego Zagórza i Chyrowa.

3.36 rano, osob Nr. 12, do Podgórza-Pł.
3.45 rano, osob. Nr. 12, do K rakow a

z P o d w o ł o c z y s k  i Ickan. Połączenia 
w Krasnem do Brodów: we Lwowie od 
Jaworowa, Rawy ruskiej, Stanisław ow a 
i Stryja; w Przem yślu od Nowego Za­
górza, S tryja, Sambora i Chyrowa; w Rze­
szowie od Jasła; w Dębicy od Przew orska 
przez Rozwadów; w Tarnowie od Jasła, 
Orłowa, j  Koszyc i Budapesztu.

5‘02 rano, osob. Nr. 20, ao Podgórza-Pł.
5.15 rano, osob. Nr. 20, do K iakow a

ze  L w o w a .  Połączenie: w Przem yślu; od 
Nowego Zagórza 1 Chyrowa; w Prze- 
wosku od Rozwadowa.

5.4orano, osob. Nr. 1017, do Podgórzaprzyst.
5.52 rano, osob., Nr. 43 do Podgórza-PIasz. 
6.07 rano, osob. Nr. 43, do Krakowa

z l i n i i  t r a n s w e r s a l n e j ,  od Nowego 
Zagórza przez Guchą, Skawinę, Podgórze- 
Płaszów  Połączenia w Jaśle, od Rze­
szowa. w Zagórzanach od Gorlic, w No­
wym Sączu od Orłowa.

6.41 rano, posp. Nr. 2, do Podgórza-Płasz.
6 50 rano, posp. Nr. 2, do K rakow a

z  I c k a n .  Połączenia w środy i niedziele

Sirzez K onstancyę z K onstantynopola 
okrętem da E onstancyi oodaiań do B u­

karesztu, we Lwowie od Stanisławowa, 
S tryja, Nowego Zagórza, Sianek t Sam­
bora, w Przemyślu od Nowego Zagórza 
i Chyrowa.

7.19 rano, osob. Nr. 412 do Podgórza-Pł.
7.30 rano ośob. Nr. 412, do Krakowa

z W i e l i c z k i .
7 40 rano osob. ftr. 6212, do Krakowa 

z K o c m y r z o w a  i M o g i ł y .
7.45 rano, osob Nr.1033, do Podgórza przyst.
7.53 rano, osob. Ne. 1033. do Podgórza-Pł.
8.10 rano osob Nr. 32, doK iakow a

z O ś w i ę c i m a ,  Ż y w c a  i S u c h e j .  Po- 
Połączenia w Oświęcimia od W iednia 
i Wrocławia, w Spytkowicach od W ado­
wic; w Skawinie od Suchy.

8 34 rano, osob. Nr. IB, do Podgórza-Pł.
8.45 rano, osob. Nr. 18, do Krakowa,

z P o d w o ł o c z y s k  i i c k a n .  Połączenia 
w Podwołoczyskach od Kijowa i Odessy; 
w Borkach wielkich od Grzymałowa, 
w Tarnopolu od Iw ań pustych, H usiatyna, 
Czortkowa, Kopyczyniec i Zbaraża; w K ra­
snem od Brodów, we Lwowie od S tan i­
sławowa, S tryja, Nowogo Zagórz ^.anek 
i Sambora, w Tarnow ie od Nowogo Sącza, 
Stróż i Jasła.

10.28 rano, miesz.Nr.1061, do Podgórza przyst.
10.35 rano, miesz. Nr. 1061 do Płaszowa.
z O ś w i ę c i m i a .  Połączenia: w Oświęci­

m ia od Wiednia i W rocławia; w Podgórzu- 
Płaszowie do Krakowa,

11.22 ran o miesz. Nr. 462, do Podgórza-Pł.
11.35 rano miesz. Nr. 462, do K rakow a
z W i e l i c z k i  połączenie w Podgórza 

Plaszow le od Oświęcima 1 Skawiny.
1.10 popoł, osob. Nr 6214, do Krakowa 

z K o c m y r z o w a  1 M o g i ł y .
1.19 popoł osob Nr. 14, do Podgórza-PI.
1.50 popoł. osob. Nr- 14, do Krakowa

ze L w o w a .  P ołączenia: w Przem yślu od 
Nowego Zagórza, Stryja, Sam bora i Chy­
rowa; w  Jarosław ia  od Sokala, w P rze­
worsku od Dynowa, w Rzeszowie od 
Jasła; w Dębicy ud Przew orska przez 
Rozwadów i od Nadbrzezia; w Tarnowie 
od Nowego Sącza, Stróż. Jasła , i Szczu­
cina.

2.24 popoł. posp Nr. 6, do Krakowa 
ze  L w o w a ,  Połączenia: we Lwowie od

Rawy ruskiej, Nowego Zagórza, Sambora, 
S try ja i Stanisławowa, w Przem yślu od 
Chyrowa, Sambora i S tryja; w Przewor­
sku od Rozwadowa i Nadbrzezia.

3.19 popoł. osob. Nr. 414 do Podgórza-Pł.
8.30 „ „ Nr. 414 do K rakow a

z W i e l i c z k i .
4 17popoł osob.Nr.1011 do Podgórzaprzyst.
4.25 „ „ Nr.1011, do Podgórza-PI.
4.40 „ „ Nr. 42, do K rakow a

z l i n i i  t r a n s w e r s a l n e j  od Nowego 
Zagórza, przez Suchę, Skawinę. Podgórze- 
Płaszów. Połączenia: w Nowym Zagó­
rzu o i  Ławocznego, Stanisław ow a, T ar­
nopola i Lwowa; w Zagórzanach z Gor­
lic; w Jaśle od Rzeszowa; w Sączu od
Orłowa; w Chabówce od Zakopanego;
w  Suchej od Zwardonia, w K alw aryi od 
B ielska i Wadowic. Z Zakopanego do 
K .akow a w prost przechodzący wóz I i I I  
klasy; (od 1 m aja do 14 czerwca i od 16 
września do 39 kwietnia).

6.10 wiec*, osob. Nr. 16, do Podgórza-Pł.
6.20 „ „ Nr. 16 do Krakowa

z P o d w o ł o c z y s k  i I c k a n .  Połącze­
nia: w Podwołoczyskach od Kijowa iOde- 
sy, w K rasnem  od Brodów, we Lwowie 
od Jaworowa, Rawy rusaiej, S tanisław o­
wa, S tryja, Nowogo Zagórza i Sambora, 
w  Przem yślu od Nowago Zagórza 1 Chy­
rowa, w Jarosław iu o - Soka a, w Prze­
w orsku od Rozwadowa i Nadbrzezia; 
w Tarnowie od Nuwego Sącza, Stróż, 
Nowego Zagórza i Jasła  przez Stróże, 
a od 15 czerwca do 15 w rześnia od B u­
dapesztu i Koszyc Orłowa i Szczucina 
; w Bierzanowie z Wieliczki.

6.35 w. pou. osob. Nr. 464 do Podgórrza-Pł.
6.50 w. „ „ Nr. „ do Krakowa.

z W i e l i c z k i .
7 10 wiece. poc. osób. Nr. 6216 do Krakowa 

z K o c m y r e o w a .
8.55 wiecz. poc. os. Nr. 1085 do Podgórza prz.
9.00 „ „ „ Nr. 1035 do Podgórza-Pł.
9.12 „ „ „ Nr. 34 do Krakowa

z O ś w i ę e i m a  ma połączenie w Oświę­
cimie od W iednia i Wrocławia; w Spytko. 
wicach od Sier3zy Wodnej, A lwerni i W a­
dowic.

9.29 wiecz. poc. posp. Nr. 4 do Podgórza-PI.
9.36 „ „ „ Nr. 4 do Krakowa

z P o d w o ł o c z y s k  i z I c k a n .  Połą­
czenia w Podwołoczyskach od Kijowa 
i Odesy, w  Borkach wielkich od Grzy­
m ałowa, w Tarnopola od P o ta to r, Husla- 
tyna, Czortkowa i Kopyczyniec, w K ra- 
snom  od Brodów, we Lwowie od R aw y 
Ruskiej, Stanislow owa Stryja, Nowego 
Zagórza, Sianek i Sambora, w Przem yślu 
od Stryja, Sambora i Chyrowa, w Ja ro sła ­
wiu od Bełeca i Sokala, w P rzew orska od 
Dynowa, Nadbrzezia, Rozwadowa 1 T ar­
nobrzegu; w Rzeszowie od Ja s ła ; w D ę­
bicy od Przbworska przez Rozwadów, od 

Nadbrzezia i T arnobrzegu; w Tarnowie 
od Budapesztu, Koszyc, Nowego Sącza, 
Stróż, Nowego Zagórza, Ja sła  przez Strós 
że iSzczucina.

10.80 wiecz. poo. osob. Nr. 94 do Podgórza-Pł.
10.40 wiecz. poc. osob. Nr. 24 do Krakowa.
z R z e s z  o_w a, połączenia: w Rzeszowie 

od Jasła  w Dębicy od Rozwadowa, Nad­
brzezia j Tarnobrzega w Tarnow ie od B u­
dapesztu, Koszyc, Orłowa; Nowego Sącza, 
Stróż, Nowego Zagórza i Ja s ła  przez S tró­
że wBierzauowie od W i e l i c z k i .

10.41 wiecz. o3ob.Nr 1021, d i Podgórza przj’St. 
10.47 „ „ Nr. 1021, Podgórza Płasz.
11.00 „ „ Nr. 46 ao brakow a
z N o w e g o  S ą c z a  przez Suohą, Skaw i­

nę, Pod górze- Płaszów. Połączenia: w No­
wym Sączu od Budapeszi u, Koszyc Orło­
wa; w Chabówce od Zakopanego- w K al­
waryi od B ieLka i Wadowic. Z Zakopa­
nego do K rakow a

1 e g a  H aso I f a l l  e p a  I fa j ia

*
ł
*
*

*
ł

*

ochroniony. „  H  J  g  i  G  U  i  C  U  S  ”  ?faw#i*
p a s ta  do z e la z a  do p ra s o w a n ia

tcitrtnitny.
senzacyjny wynalazek który nadaje materyom w ygląd  n ow ości. — Niezbędny do b ie li­
zny sto ło w ej, p o śc ie li i  b ie lizn y  to a le to w ej, miękich (nie krochmalnych) k o szu l, 
blu zek , w ypraw  ślubnych , białych jakoteż kolorowych su k ien  ln ia n y ch  i  b a w eł­

n ianych , w itrażów , portjer, k o ro n ek , zasłon  i t. p.
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czyni bieliznę mięką i nadzwyczajnie elastyczną jak aksamit; ma­
teryom bawełnianym użycza pięknego wyglądu holenderskiego lnu.

Zawsze jednakowo wielka skuteczność na wszelkie tkani­
ny, zarówno ze lnu bawełny , wełny jak i jedwabiu.

Działa desiniecyjnie. drogueryach i t. pOiaudl.

£. (h ioiza $  Comp. (cn/ignano (pobrzeżc)

*
*
*

*
*
*ł
*

Zachwycająca suknia fałdowana
najmodniejszy, najuiubieńszy fason, zdumiewająco piękna 
i nadzwyczaj dokładnie obrobiona, leży elegancko i upię­
ksza figurę, z pysznych, kratkowanych szkockich mate- 
ryj modnych (tegettliof z zielonem, brązowe z zielonem, 
czarne z brązowem) lub z dobrego gatunku damskiego 
lodenu w kolorze jednostajnym, czarnym, tegettliof, brą­
zowym, szarym, drap, oliwkowym K. 9 50 — z kam garnu 
atłasowego, jednostajne, czarne, tegettliof, tabaczkowe 
K. 12 — z gładkiego, w dobrym gatunku, wełnianego 
sukna damskiego, tegettliof, brązowe i czarne K. 19.— 
Gładkie sjiodnice z najlepszego lodenu, w pasy lub kratę, 
także jednostajnie barwione we wszystkich kolorach 
K. 6-5Ó. Każda spódnica wykonaną jest osobno, przez 
pierwszorzędną krawcową, a nie robota fabryczna. 
Jako miara wystarcza długość przodu i tyłu, objętość 

pasa i bioder, — Wysyłka za pobraniem.

Zur grossen Schossenschneiderei
H. Auer, W ien I., W ipplinger s tras se 15

Poszukuje się kawalera jako

,1 WspSłloKatora
I na mieszkanie; bliższych szczegółów udzieli
I I Administracja „Głosu Narodu11.

s ■

D-G.Schmidfa
likauasztabowego i Fizyka słynny

-    -Tylko prawdziwy —i oltlcmitsicwnjaidMiran
usuwa czasową gTwłiolę 
wyciekzusziiszDiawDszach 
iiprzyfępiraysTuchjuwełw 
wypadkach zjdawnienia.

 Do nabjtia pożzi. za fla­
nkę wrazze sposobem utycia iedyniew aołact 

H. Rubel, przedtem R.Zucker 
we Lwowie.

Je st do sprzedania

Kamienica ll-ptyrowa
ogrodem przy ul. Smoleńsk, 1. 20. Pośre- 

z dnictwo wykluoczne. Wiadomość tam że.

•  Słabości
nerwowych, kurczów ni bólów

idu Kellera z marką ,Elsa *lui 
Próbny tuzin 5 kor. fr. ®Pr 

j  „z „ i  u  V K e l l e r a  w w&dzać od r  • ■ _ firroa-
Stubicy, Elsaplatz Nr. 50.(Kroa

tien) d a d a .

4

L

T rzy  guldeny
kosztuje paczka poczt, brutto 5 kg. 
pięknie sortowanych odpadków my­
deł: FIOŁKOWYCH, RÓŻANYCH, 
HELIOTROP, MOSCHUS, KONWA­
LIOWYCH, BRZOSKWINIOWYCH, 

LILIOWYCH i t. d
Wysyła za zaliczką B o h e m iA  

P n r f U m e r i e  B o d e n b a e h  a|E.
Weiher 221.

Rozkłady jazdy w formacie kieszonko­
wym są do nabycia po cenie 30 hal. na 
stacyabb c. k, K olelPaństw  , u konduktorów , 
jakoteż w Krakowie w biurze spedycyjnem 
Bujariskiego, w księgarni Krzyżanowskiego, 
w cukierni Mauriziego, w handlu Fischera 
(linia A-B) i w handlu Porębskiego iZ im lera.

Dla ubogie] dziewczynki
z I I  kl. wydziałowej, oraz trzech chłopczy­
ków, z I, I I  i I I I  kl. Ludowej, uczących się 
bardzo dobrze uprasza się zam ożniejszych 
rodziców i uczniów o łaskaw e podarow a­
nie starych , niepotrzebnych książek szkol­
nych w ym aganych w tych klasach, oraz 
z użytą cieplejszą odzież na zbliżająca się 
zimę. Adres biednej rodziny wskaże, ewen­
tualnie przyjm ie ofiarowano przedmioty Ad- 
m inistracya Głosu Narodu. 6510

K A P E L U S Z E
w wielkim wyborze poleca

Salon Mód Heleny Popiel
ul. Łobzowska 1. 6 

przyjmujując wszelką robotę w zakres mo- 
dniarstwa wchodzącą. 1130 10—6

K A N A R K I  szlachetne
śpiewaki, ze wspaniałym głębo­
kim głosem fletowym od 7, 8, 10 
do 20 Koron. 3 sztuki 24 Koron 
z opłatą przesyłki i opakowaniem 

S* Cennikdanno. Ad. JansonBarbisH

5  Zawiadomienie. *3
D ł i m t f

SKŁAD LAMP SZKŁA  i PORCELANY,
Zawiadamia P. T. Publiczność że się 
przeprowadził na Rynek 22, naprzeciw 
odwachu i poleca się dalszym łaska­

wym względom. —  •a
*
*
*
*

T a n ie j  n iź  w s z ę d z ie

znakomito płótna Korczyńskie
B ie lizn a  stołow a i w szelk ie  inne w yroby tkack ie .

Również s i ln e  m ateryena  ubrania dla każdego stanu  i na 
każdy sezon.

Poleca Szanownej P. T. Publiczności
P r a c o w n ia  J ó z e f a  J ó r a s z a

r pod opieką Najświętszej Rodziny11 w K orczyn ie  obok K rosna
_______  (Galicya). _________

. . Prooki z oc6ną na żądanie g ratis  i franko.

*
*
*
*

SERWISY PORCELANOWE 0

<§>
na sezo n  o b e c n y  p o  zn iżo n y ch  cen ach

poleca

■(f> Wł. TOMASZEWSKI
(s>>

Kraków, Rynek 1. 16 %■
M agazyn św ieczników  elektrycznych, lamp,
szkła stołowego i luksusowego, fajansów , %

srebra C hristofla i herbaty .
Firma istnieje od r. 1866. 1151

Żadnej trucizny
tylko czyste skladn.ki naturalne zawiera — (przy męczących ka­
szlach konwulsyjnych przez lekarzy i kliniki jak  najgoręcej zalecany).

Thytnomel Scillae.
Świetne, zdumiewające rezultaty.

PROSZĘ ZAP YTAĆ SIĘ SWEGO LEKARZA.
1 flaszka K - 3*80 Pocztą opłatnie za nadesłaniem z góry K . 3*00. 3 flaszki 

za nadesłaniem z góry K . 7*— 10 flaszek za nadesłaniem z góry K . 30*—

i skład główny APTEKA B. FRAGNERA
c. k. Dostawcy Dworu PRAGA-IIL, Nr. 203.

Do nabycia w lep- ^  Uwaga na nazwę preparatu,
szych aptekach. fabrykanta i markę ochronną

J U Ż  T E R A Z  J a
trrzeba napisać kartkę do F. Ad RICHTERA & C1E., król. nadwor­
nych i szambelauskich dostawców w Wiedniu, I. Operngasse 16, i zażą­

dać bezpłatnego przesłania CENNIKA. Ta BOGATO ILUSTROWANA broszu 
ra  zawiera szczegółowy opis SŁAWNYCH

Kotwicznych sHrzyneK budowlanych
które mają na składzie w szystkie handle z zabawkam:ami. 1181 2—j

E d w a r d  
&  J a n

B o c h e ń s k i
W a r m u z e k

dawniej 
Zygmunt Chilla, 

Krawcy Kraków 
Wielopole 3, obok 
głównej poczty. 
Zakład krawiec­
ki zaopatrzony 
na sezon w ma- 
teryały krajowe 

i zagraniczne. 
W ykonanie ar- 
tystycznewedług 

najnowszych 
żurnali angiel­
skich, ceny mo­
żliwie n a j n i ż ­
s z e .  Wypożycza 
również fraki i 
anglezy. Zam ó­
wienia na p ro­
w incję uskutecz­
nia się za po­
mocą przesyłki.

^ h c e c i e  P a ń stw o  do sko  
w  n a łego  r u m u ?
Jeśli tak, to może go sobie ka­
żdy sam i bez truciu w domu 
sporządzić, a będzie lepszy i tań ­
szy niż ze sklepu. — Flaszka 1-a 
esencyi rumowej, wystarczająca 
aby sporządzić bez irudu ó litr. 
najlepszego rum u Jam ajka 1 K. 
20 b. Za flaszkę esencyi likie­
rowej, (wystarczającej na spo­
rządzenie 3 flaszek najlepszego 
bkieru, jak: Alasz-krem, Aitva- 
ter, Chartreuse, Mogador karl- 
sbacki gorzki, poncz Alpeukonig 
itd.^ 1 K. 20 h. 3 flaszki tylko 
3 K. Pojedyncze flaszki wysyła 
się tylno za nadesłaniem  gotó­
wki (także w markach poczt.), 
3 flaszki także za zaliczką, opla- 
tnie do każdej stacyi poczt. Do­
kładny przepis użycia w języku 
polskim dołącza s ę H IT s C jH -  
M AJfNA fa b ry k a  esen« 
cyl, Hum poletz Czechy. 
Tysiące pism z uznaniem. 870

Cierpiącym na

Reumatyzm i gościec
udzielanUbezpłatnie i chętnie listownych 
objaśnień w jak i sposób zostałem wyle­
czony z moich męczących, uporczywych 

dolegliwości.
Monachium, Kurftlrstenstr 40 a.

K a r o l  B a d e r

5 0  Koron zarobRn
ty g o d n io w o  p rocen t

p r o w iz y i
otrzym a każdy, kto obejmie (sprzedaż mo­
ich szyldów i tow arów  aluminiowych. Z a­
stępstw o można objąć jako zarobek u b o ­
czny. Tow ary aluminiowe sprzedaje się ba­
jecznie łatwo. W yjaśnienia I wzory zadar- 
mo. Niech zatem  n ik t nie omieszka zapytać 
się Adres: A ntoni H ruby Mtiglitz, Morawy.

TA NIE CZESKIE
P I E R Z E !

  5 kilo, świeżo darte K 9 90,
lepsze b i ał e, p uc, h o w e, darte, K. 18. śnieżno­

białe, puchowe, darte, K. 30’24. 
Wysyła opłatnie za pobraniem. Zwrot 

lub wymiana dozwolona za wzśotem porta- 
BENEDICT SACSEH LOBES Nr. 284 Pilss u 

Czechy.

Umarli żyją!
Wyszło z druku.

„Śm ierć d a la  n ie  j e s t  
śm ierc ią  d u szy ,czy li um ar 

l i  żyją“.
Treść: Siły duszy ludz. na jawie i we 
śnie. Jasnow idzenie Na granicy ży­
cia i śm ierci. Największe,męczarnie 
zamieniają się w rozkosz. Śmierć jest 
najwyższym zacbwytym  i sądem. 
Śmierć jest oddzieleniem od ciała 
pierw iastka duch wego z w arstw a­
mi m agnetyzmu. Co mówi profesor 
Dr. Lom broso? i t. d.

Cena I. K. 2 0 , z p rzesyłką I .  K 
za zaliczką I .  K. 80. Do naby­

cia, w Adm inistracyi „Głosu Narodu„ 
§  ul. św. Krzyża 7. 7600

W WIEDNIU
pokoje z całkowitem  utrzymaniem przy pol­

skiej rodzinie 1096
HELENA EGEROWA

VII Lerchenfelderstrasse 15 MezzT.

Błaga o litość
staiuszka, 85 la t licząca, wdowa po w ete­
ranie z r. 1831, mająca przy sobie nieu­
leczalnie chorą córkę o wopomożenle jakim ­
kolwiek datkiem. Łaskaw e datki na ten 
cel przyjm uje w Adm. „Głosu narodu11.
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Fabryko organów i harmonium K . B E R i l  *  Nentitschein Morowy
założona r. 1827 dostarcza własnego wyrobu in$tru$n<ntyorganmznaikpsz€?n arządzetrien pemaycz. oraz harmonium dla sẑdł i do uiytl(n domow.

C. k. Loterya M k j\

I

S a  rzecz towarzystw a wzajem nej pomocy c. k. u r z ę ­
dn ików  w iedeńskiej polSeyi tudzież w dów  i sierót po 
nich, pod protektoratem  P a n a  c. k. Prezydenta  po- 

licyi Karola K rzesowskfejjo
1500  w ygranych  a m ian ow icie

100 wy g r a n y c h  g I ó w s y e h 
e fe k ty w n e j w a r t o ś c i  55000 k o r o n

C en a  LOSU I KORONA
Pierwsze 3 główne wygrane między niemi

P I E R W S Z A  O Ł Ó W N A  W Y G R A M

30000 koron
zostaną za Najwyższem zezwoleniem Jego c. k. Apostolskiej Mości 
na żądanie w ygryw ającego g o tó w k ą  po odciągnięcia 10 procent 

i ustaw a przepisanego podatku zyskowego wypłacone.

C ią g n ie n ie  7 l is to p a d a  1908.
Losy są do nabycia w Expedycyi G łosu N arodu (na piow. 10 k. więcej). 

I t W B W W H B M H H

• e e o o o e e e e s e o o
J edyn ie prawdziwym  Jest ty lk o

T H I E R R S - E G O  B A L S A M
ką ochronną ZaHontticy Najm niejsza w ysyłka 12 2 1 b 61  albo 1 

p a ten t flaszka familijna do podróży ko­
ron 5 ' — opakowanie darmo. —

T H I E R R Y ’ E G O  m a ś ć  c e n t y f o l i o w a
  Najmniejsza w ysyłka 2 słoiki k. 3'60, — opakowanie darmo. Uznane

S  wszędzie jako najlepsze środki domowe przeciwko dolegliwością żołąd- 
kowym, zgadze, kurczom , zaflegmieuiu, zapaleniu, kontuzyi i t  p.

Zam ówienia lub przesyłki pieniężne należy adresow ać: j r
A. THIERY, Apteka pod Aniołem stróżem, Pregrada obok

Rohitsch. Skład we wszystkich aptekach. I

'/j Jvi:h J.U n r  i v i  y u & n u -

Jozefa KULESc?
. r i i v i  u i ł . < r i i t : r<>
W Kp-dkoW-u îOhiUtji 
wilfiKi wy«*ół‘ i(?h.. r=ss 
V vcł< p^IUJli kÓWJ! j:ł- 
skowiiK, 1 ni a i
i s i t i f u .  f s - d i j j r u u j ł ?  l -  s  

v k w n k ia  ̂ru hi * >'
W !fł-IfjrtCłr i nii prt - wk 
«*!»*<■ VI. T f IpToM 7iv .

t iiS  ,.  - t - . i i - o
U  K i m b o w . i }  u l .  iv d i:o : . '. ia c :t  1. 10  J K  

JEDYNA w KRAJU fi
j|  FA B R Y K A  PASÓW  g

jg m a s zy n o w y c h  0

a  Jpacego Wanna ®
W  ^oooooooeooooo

W y ró b  a u s t r y a c k i ! 
SCH1C IITA e k s t r a k t  do p ran ia

nazywa się
.PoBhiaia Sispofifń*
n a jlep szy  p ro szek  m ydlany  

do m aczan ia  b ie liz n y !
Wszędzie do nabycia!

GEORG SCLIICHT A. G. AUSSIG a|Ł. 
w Czechach i w Mor. Ostrawie.

TU TKI

Pierw sza k rajow a W yłuszczarn ia  nasion leśnych 
oferuje nasienie jo d ły  50  pre, siły  k iełkow ania po 

cenie za  100 kg, 80  koron,
Żołędź 8 0  prc. po cenie 2 0  kor.

W szystkio  nasiona drzew  liściastych,

Kupujemy szyszki św ierkow e  
i sosnow e w  każdej ilości.

Zassów pod Czarną, 1176 5—5

ICKKKH

Towarzystwo Tkaczy w Korczynie
Krosno, Oalioya. Pod opieką św. Sylw estra.

StowarzY 'zonie-  z, r j st:  o w a n e  /. c g r a n ic z o n ą  p o r ę k ą  —  od  
‘26 lat iś tm ejąc  - ,  <d/jiaCŁ-me w d a ł  m i z .ish igi —  po p rze p r o ­
w ad zen iu  g r u n to w n e j  reo rg a n iz a o y i ,  p-.-leea w y r o b y  s w y c h  
c ź ło n k ó w  i i s tn ie ją ce j  przy  T o w a r z y s tw ie  S z k o ły  tkackiej

ZNANE PŁÓTNA KORCZYŃSKIE
jakoteż wszelkie wyroby w zakres tkactw a wchodzące,— W ykonywa także 

zamówienia według podanych wzorów,

WYROBY W YŁĄCZNIE K R A JO W E
wykonane przez miejscowych tkaczy członków Towarzystwa i Szkołę tkacką 

przez kraj subweneyonowaną.
Z  powodu potanienia m ateryału surowego

C E N Y  Z N A C Z N I E  Z N I Ż O N E .
Cenniki i próbki wysyła się na żądanie odwrotnie, — Adres: Towarzystwo 

Tkaczy „od opieka św. Sylwestra, Korczyna (ad Krosno)'
1172 10—5

© 0 © 0 0 © © 0 0 © 0  0 0 ©

| Salon „flR5“ f
© U h c  i ś t . J m i  1. Pierwsze p. ©

Stała wysT.w.-i dzieł szi.usi. o* ©  
.‘M a rła  c o d z ie n n ie , ni'* wvią- 

W  c/, ijac św iąt i nie-lzie), od g. i O - i  ^2? 
©  i od 2*5, oro/. sprzedaż rzc-/b i c-

0 br.>zów n a j z n a k o m i t s z y c h  a r -  
t>-itów p o ls k ic h ,  zmarły i ży- O ’ 

{81 j cli. 8' (>. f£j}

r ~

Wspaniałe
i bardzo tanie krawaty 

poleca

Bolesław Wierzejski
MAGAZYN NOWOŚCI

w  K R A K O W I E ,  róg Rynku i F lo ry a ń s k ie j .
Dwóch obszernych pokoi,
w pobliżu rynku, poszukuje na biuro Za­
rząd Główny krak. Tow Oświaty luuowej, 
Sławkowska 24. 1232 2—2

Poszukuje się do kupna lub wydzierżawienia
kam ienicy  o 2 0  do 3 0  pokojach.

Czynsz może być zapłacony rocznie z góry. 
Ofertę uprasza się do Administracyi „Głosu 
Narodu" pod „W. Z. kamienica". 1233 3— 2

Firma solidna, bardzo ruchliwa
poszukuje dla działu polskiego 

z d o ln y c h , s u m ie n n y c h  za s tę p c ó w ,
k tó r/y  przytem  mogą zarobić dziennie do 
kilkadziesiąt koron. Doświadczenie i kapitał 
zbyteczne. Potrzeba także kilku zastępców 
g łó w n y c h . PP. Agenci wszelkich gałęzi 
handlowych, kolporterzy i wogóle osoby 
chcące tak ie zastępstwo przyjąć (pań się 
nio wyklucza) zechcą się zgłosić pod adra- 
s.m : G. 8215 H aasenstein  & Vogle: A. G. 
Wien

< Jeieli kto kaszle w spoaób rozpaczuy 
mech tylko zażyje Pastylek Geraudefa. »

Dosyć jest raz spróbować żeby się przekonać o skuteczności

PASTILEK GERAUDEW
N ieom ylnych  w  leczeniu  N ieżytu, Kaszlu nerw ow ego. 

Zapalenia opłucnego, Chrypki, Zakatarzenia, Irytacyi 
piersiow ej, A stm y, etc.

N iezbędnych dla osób które zbytecznie glos utrudzają.
Bardzo użyteczne d la Palących.

j Pudełko zawierające 72 P asty lek  i sposób zażywania 
takowych : we Lwowie, w  aptekach PP Mikolascha, 

I Wewiórskiego, Krzyżanowskiego. Ruckera, Ehrbara; w  
■ Krakowie, w aptek. PP. W iszn iew sk iego ,  Redyka i Trauczyń- 
I  skiego; w  Poznaniu, u P Glabisza i w  Czerwonej aptece, etc

Już czas sadzić drzewa ow ocow e  
krzewy, drzewa alejowe liścia­

ste , flance drzew liściastych.
ILLUSTROWANY CENNIK

w raz z pouczeniem sadzenia w ysy ła  odwrotnie

ZARZĄD SZKÓŁEK OWOCOWYCH I LEŚNYCH, ZASSÓW POD
CZARNĄ. 1175 5-

l | l = C = 3 | | | l = a = 3 | |[ c 3 0 = l | | a | | c 3 S = 3 | | | l = a 5 i r

^  OGŁOSZENIE LICYTACYI
d n ia  9 l is to p a d a  1908 r .  i dni n a s tę p n y c h .

Do wydzierżawienia
30 do 40  m o r g ó w  pola
obok Krakowa. — Wiadomość, dwór w Woli 

Duchackiej, poczta Podgórze. 3—1

Ogłoszenie.
Dnia 6 Listopada 1908, o godzinie 10 przed 
południem, odbędzie się w koszarach obrony 
krajowej w Krowodrzy (w prowianturze) 
rozprawa ofertowa w celu zabezpieczenia 
dostawy owsa około 845 cetnarów metrycz­

nych.
Nieodzownym warunkiem dostawy je s t au- 
stryackie pochodzenie owsa. Wszelkie bliż­
sze postanowienia zawiera zeszyt warunko­
wy, który wraz z formularzami do oferty 
nabywać można za uiszczeniem opłaty w 
kwocie 1 K. 10 h. (wraz z przesyłką pocz­
tową, w prowianturze c. k. 16 pułku obrony 

krajowej w Krowodrzy. 1241 1

J o z e f  M ii l le r ,  S c h o n b a c h .  C z e c h y .
Członek, jury wystawy w Aussig 
1893—1903 poleca znane w ko­
łach artystycznych, słynne instru- 
nienta smyczkowe, wyrobione ze 
starego, wyleźałege i starannie do 
branego dźwięcznego drzewa, — 

a odznaczające się nietylko szlachetnym miękim i silnym gło­
sem, lecz także wielką łatwością wydobycia tonu.

Skrzypce K. 20, 40, *60, 100/200.
Wiolonczela K. 40, 60, 80, 100, 200.

Dobre skrzypce wraz ze smyczkiem, futerałem  drew nianym , rezer- 
wowerni strunam i, szkołą A—Pfeifego K. 30.

Skrzypce solowe, Smyczek, futerał drew niany, struny  rezerwower 
szkoła A—Pfeifl K. 30.

Skrzypce dla artystów , fu terał w formie skrzypiec, smyozek „Pre- 
xampuok", franko K. 40, do 50.

W ARSZTATY RE PARAĆ YJNE.
Największy skład skrzypiec sta rych  mistrzów.

W y ś c ig i  s a m o c h o d ó w
P e t e r s b u r g - M o s k  w a

wozy do 14

Dya*ekcya K a s y  O s z c z ę d n o ś c i  m , K r a k o w a
podaje do publicznej wiadomości, iż w tutejszym

Zakładzie pożyczkowym
na zastaw y ruchom e

Kosztowności
w  z ło c ie , srebrze i d rogich  kam ieniach

a mianowicie: Nr. Nr. 1.561,1.562, 1.563, 2.321. 5.772, 10.219, 
12.494 i 14 090 z r. 1907 oraz od Nr. 14.544 do Nr. 37.080 
z r. 1907 t.}. do dn ia  31 p a źd z iern ik a  1907 r. w łą czn ie , 
tu d zież  u b ran ia , b ie lizn a , dyw any, m aszyny s.o szy ­
cia , row ery, broń m yśliw sk a , aparaty fotograficzn e, 
re isze ig i, obrazy i k s ią ż k i, Nr. 15 395 z r. 1907, oraz od 
Nr. 16.150 do Nr. 18.820 z r. 1907 i od Nr. 1 do Nr. 7.027 
z r. 1908 t. j. do dn ia  3 0  k w ie tn ia  1908  r. włącznie za­
stawione, a dotąd nie wykupiono ani prolongowane, stosow­
nie do § 22 Statutu, zostaną sprzedane najwięcej dającemu 
w drodze publicznej łicytacyi, która odbędzie się dnia  
9  lis to p a d a  1 9 0 8  i dn i n astęp n y ch  o godzinie wpół do 

10 przed południem

przy nlicy Szpitalnej i. 15
Wzywa się zatem strony interesowane, aby we własnym in 
teresio przed terminem łicytacyi do dn ia  7 listopad a 1908  r. 
włącznie pospieszyły z wykupneiu lub prolongowaniem

SWOićh ZaStaWÓW. 1205 3—2

B a c z n o ś ć !

baurin C o m p  Klemenł H!*BYT.
686 km. w  13 g .  3'

pie rw szy!
Z a s tę p s tw o  R udaw ski i Ska, K r a k ó w , D łu g a  36, g a r a g e  D łu g a  32.

zapewniony ma każdy 1® «|A
u nas i łatwo zarabia 4 0  IIW U J

fuNAftttiA4APA b0Z względu na płeć, wiek lub na oddalenie 
iJfgUUIłWWw —  Bliższych informaeyi udziela: „B Y T  

Przedsiębiorstwo fabryczne wyrobów trykotowych 
16. we L w ow ie , ul. Krasickich i. 14.

k

Jttiliot!y panów i pafi
używ ają

Feeoliny
Zapytajcie się swego lekarza, czy 
„ F e e o l in a "  nie jes t  najlep 
szym kosmetykiem na skórę, włosy 
I zęby? Najbardziej nieczysta twarz 
i najbrzyd-ze rece nabierają na­
tychm iast arystokratycznej deli­
katności i formy przez nż wanie 
„ F e e o I in y “ . „ F e e o lln a “  
jest mydłem z 42-ch najszlache­
tniejszych i najświeższych ziół. 
Zapewniamy, ża w sz\stk ie  zmar­
szczki i fałdy na twarzy, wągry, 
pryszcze, czerwoność nosa itd. — 
przy używ aniu „Fe e o lin y* 1 zni­
kają bez śladu. —  „ F e e o lin a “  
stanow i najlepszy środek do pie­
lęgnowania, czyszczenia, upię­
kszenia włosów, zapobiega wy­
padaniu włosów, łysieniu  i cho­
robom głowy. Zobowiązu emy 
e i j  p:eiiądze natychmiast zwrócić, 
gdyby tlc k jlw ie k  z „F e e o li»  
nj*" nie był zadowolonym. Cena 
kawałka 1 K., 3 kawałki 2.50 K., 
6 kaw 4 K, 12 kaw. 7 K 
HI. Fe ith  N ach f. t lis d e ń  V I. 
B . Mariahilferstr 45 W Kraków,e 

Hanak ■ Sp Oroguerja 
Reim i Sp Lima A B. Nadto 
dastać można w wielu skła- 
lach, uptekach i droguer.i 

Monarchii.
8ELjlL" _ ju ib ^h h h h  .-'i £
Szwajcarskie hafty,

W spaniałe desenie zawsze najświeższe! Do 
wypraw ślubnych godne polecenia. Pięknie 
wyhaftowane chusteczki batystowe i modne 
bluzki dostarcza za pobraniem do wszystkich 

miejscowości znana fabryka haftów:
Karol Józef Grass Dorubirn. 

Altweg 2186 Vorarlberg.
Wzory opłatnie do łask. wyborn. 

Zastępcy we wszystkich miejscowościach 
poszukiwani.

i

1‘ujkiiy b i us t
Uiuie piersi w przy 
ciągu D n i l e  mi ę c i .
r/t / (Pu; jk: wscł o

n ) 1*1 l . l f F . . N

i<• ■ t\ nę. kt re roz-
WIJUI- (i'CI-1. 

w/I: ii c:;: m n .c
1 y wr- r. n. n;łe- 
il ś<i i użycanjr, 

|.i wnluii jpełnośi':
ido szkodzące 

“ c le zJrowiu. — 
pod f ,« u.-aiieyą wolne od arseuiku 
przez g ośne powagi lekarskie uzna 
ne. Całkowita dyskrecya. Padelkc 
ze sposobem użycia opłatnie za na 
desłanU-m K <i-4:5 1 .b pobrauiem 

poczt. K. 6-75. (1644—1
J .R a f ie ,  ApteKarz P a r y ż .
K k la d y :  PRAGA, Fr. Vitek &Cx 
W assergasse 19. — BUDAPESo

s e R s o H
obcasy  ̂ *obcasy
gumowe

ększa przy­
jemność! Sookoj 
ny, cichy chód. D 
skonało' dla ner 
w ow ytli i cierpią 
cych i a ból głowy 
są jedenie BER 
SON A 'obcasy gu­
mowe. Do nabycia 

w handlach

SigmundBeer&Sóhne
W ien-, VI At’.

B u d z i k  kouku reucy juy
K o i on 2*90.

według systemu ame­
rykańskiego, idący w 
każdej pozycyi, dobrego 
gatunku, z 3-letnią pi- 
semną gwarancy.ą za 
dobry i punktualny chód 
K. 2-90, 3 sztuki K. 8 — 
z cyferblatem świecą­
cym w uocy K. 3-30 — 
3 sztuki K, 9*— . Żadne­
go ryzyka! Wymiana 
dozwolona lub zwracajn 

^pieniądze, Wysyłka ża 
zaliczkąlub poprzeaniem 

nadesłaniem kwoty przez pierwsza fabrykę 
zegarków: H a n n s K o n ra d . B r i ix  Nr 
697 (CZECHY). Bogato illustr. katalog głów­
ny, z przeszło 3000 rycinami zegarków przed­
miotów złotych i srebrnych i t. p. wysyła się 
na życzenie d am o  i opłatnie. 1158 5—2

Proszę żądać
g ra tis  i franko

mój bogato ilłustrowany polsk 
Cennik z 3000 odbitkami zegar 
ków, wyrobów srebrnych i zło 

tych 
Pierwsza 

FABRYKA ZEGARKÓW 
w BRi)X Nr. 693

(CZECHY).

HANNS KONRAD
c. i k. dostawca Dworu. 

Prawdziwy, szwajcarski, niklowy remontoir 
kotwiczny, Systam Roskopf-Patent K. 5. 
3 sztuki K. 14. Rejestrowany, niklowy remon­
toir kotwiczny „Adler-Roskop-" K. 7. Sre­
brny prawdziwy remontoir otwarty K. 7. 
Żadnego ryzyka, wymiana dozwolona lub 

zwrot pieniędzy. 1154 30—3

*X>arząd p n n ie k i A n t. K ra iń s k ie g o , 
w  Je z ie rz a n n o h  ad Borszozów wy- 

sy ł a w 5-kilowych blaszankach, wszystko 
op ła tn ie , prawdziwy miód lipcowy w cenie 
7 kor. a wyborny miód lipowy w cenie 
7 kor. 50 hal. W ysyła również miody pitne 
wyszczególniono na kilku wystawach, tak 
stołow y kasztelański, królewski i miody 
pitne owocowe jak Borówczak, .Maliniak, 
Dereniak, W iśniak, W inogroniak, Ożyniak i 
t. d. w 5-ciokilowyck blaszankach, w szy­
stko opłatnie, w cenach od 6 kor. 40 hal’ 
do tik . 70.h. cenniki na żądanie franko.

ISO

WINCENTY SATALECKI
w KRAKOWIE 

ulica Floryańska 18—20
poleca

uznane ogólnie za najlepsze w smaku
S Z Y N K I

oraz w sze lk ie  inne w ę d lin y  niezró wn anej 
dobroci i w ie lk ie  zapasy sm a lcu  i s ło n in y .

Zlecenia uskutecznia odwrotnie. 
Cenniki szczegółowe na żądanie opłatnie.

Czekoladowe cygara, papie­
rosy, pastylki,

wyrób własny poleca
A D A M  P I A S E C K I

Fabryka czekolady, Floryańska 2, 
Hotel Drezdeński, Długa 12.

Węgle
wszelkich gatunków dostarcza;

l  Sthnaplja SiL V gR„zrEny.
Nakładem: Spółki wydawniczej „Postąp" stow. zarejestr. z ogr. porąką. Z Drukarni „Głosu Narodu" w Krakowie ul. św. Krzyża 7.


